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W Warcinie, Sąd ks. Bismarka o polityce 
niemieckiej, 

Od więcej niż dwóch lat stały się głośuemi 
uwagi i sądy ks, Bismarka o „nowym kursie“, 
wypowiadane przez niego w t. zw. intervievach 
z rozmaitymi współpracowmkami przeróżnych 
dzieuników e dla męża politycznego takiej mia- 
ry i zasługi w Niemczech, jak ks. Bismark, mu- 
siało być nader bolesnem usunięcie go od steru 
Spraw nietylko wewnętrznych, ale i zagranicznych, 
zwłaszcza Że się tu stało wtedy, kiedy był je- 
szcze w pełni sił fizycznych i umysłowych, to 
każdy zrozumne, ale żeby ten, który będąc u ste 
ru władzy nie miał względu żadnego ni litości 
dia tych, którzy mu się w jakikolwiek sposób 
sprzeciwiali nie umiał się poskromić cośkolwiek. 
gdy sam władzę utraci i na wszystkich którzy 
po nim bodaj cząstkę władzy objęli. — ba nawet 
pośrednio na samego cesarza miotał dosadne po- 
ciski zjadliwej krytyki to zdarzenie rzadkie 
mniej zrozumiałe. Takich objawów głębokiego nie 
zadowolenia z nowego porządku rzeczy było już 
kilka, ale najciekawszym. może Trrajdosadniejszy u 
jest najnowszy, podany w tygodniku Zukunjt 
przez redaktora tego pisma, Maksymiliana Har- 
dena, który właściwie ma się nazywać Witkow- 
skij i sądząc z dotychczasowego kierunku jego 
tygodnika jest moskałofiiem. 

Wspomniany M. Harden już w pierwszym nu: 
merze tego pisma. podając treść rozmowy z ks. 
arcybiskupem Stablewskim, zapowiedział że ogło 
si swoję rozmowę z ks Bismarkiem w Warcinie. 
Teraz dotrzymał danego słowa i ogłosił tę roz- 
mowę bardzo obszerną pod tytułem „W War 
cinie*. 

Rozmowa ta zawiera zdania ks. Bismarka o 
wszystkich sprawach niemieckich nie tylko o sto- 
sunkach wewnętrznych. a w ich obrębie szcze 
gólnie o nominacyi ks Stablewskiego na areybi- 
skupa gnieźnieńsko-poznańskiego ale i o stosun- 
kach zagranicznych przedewszystkiem ze wscho- 
dem i Rosyą. Ustępy tych spraw dotyczące po- 
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czytelników w brzmieniu ile możności dokładnie 
przetłumaczonem. Z niego poznają oni, że ks. 
Bismark nie tylko nie nie zmienił, ale nawet 
spotęgował jeszcze swoję nienawiść do żywiołu 
polskiego. że teraz jeszcze więcej niż dawniej 
bryzga jadem zawziętości na wszystko co polskie 
i katolickie z tem większą zaciekłością, że jest 
bez siły i władzy. Ale zarazem trzeba przyznać 
że wcale nie szczędzi swoich następców i wyraża 
się o nich z niepraktykowanem dotąd lekceważe- 
niam a nawet pogardą. 

Między inuemi mówił ks. Bismark : 

Teraz mam spokó!; powoli zaczynają nawet 
mol dobrzy przyjaciele wierzyć, że nie cheę wra 
cać do urzędowania za to jeżdżą tem częściei na 
moim synie. Początkowo było słychać, że chce 
zostać ambasadorem ponoś w Loudynie, a teraz 
mówią że chce na gwałt zostać ministrem i że 
ja w tym celu uknułem straszną intrygę aby u 
rządzić interes spółkowy Waldersee Herbert Nie 
wiem jak daleko sięga ambicya poliwyezua hr 
Waldersee. Mam go za zdolniejszego 1 zręczuiej- 
szego od teraźniejszych panów, którzy wprawdzie 
nie są złośliwi ale często w swoim urzędzie mie 
wają płytkie zdauie. poniekąd zdanie pod: ficerskie. 
Syu mój jest pełnoletni ale jeszeze młody i dla 
tego ma mniej rezyguacyi, niż ja; pozuał on da 
wno że dzisiaj można wystąp:'ć do współzawo- 
duietwa z każdym po kolei ministrem jeżeli się 
przedtem przez kilka lat nosiło liberyę. 

Z kolei mówił Bismark o Hamburgu a potem 
przystąpił do omówienia nominacyi ks. Stablew- 
skiego na arcybisknpa i pojedbawczej jego mowy. 
O tej mowie wyraz:ł się jak następuje: 

Tou. w jakim ta mowa była wypowiedziana 
jest mi zwany. Ton taki brzmi tylko na początek, 
aby cesarza i rząd ukolysać. Ledóchowski jakiś 
czas postępował tak samo i równie bardzo zię- 
cznie, ale mój następca nie powinieu był prze 
cież naślkdow.ć mnie tam gdziem błąd popełnił. 
Raz może się to każdemu wydarzyć. Gdym nie- 
gdyś w Rzymie zasięgnł wiadomości o Ledóchow- 
skim, odpiszł mi Pius IX: Ofiaruję panu klejnot, 
a Pan posyłasz jaszeze do jubilera aby go otak- 
sować. No i potem jużci musiałem ten klejnot 
oprawić. 

Przeciw Stablewskiemu nie mam nie osobiście. 
ale jego nominacya dodała otuchy polskim aspi- 
racyom. Że Polacy prestali myśleć o przywróce- 
niu państwa polskiego. w to nie uwierzy żaden 
rozsądny człowiek. Pokazują oni nam twarz przy- 
jatka bu przgmą, abyśmę Hosyę pobili -a- potem, 
abyśmy 7*/, milionom Polaków (bo więcej nie 
ma ich na świecie) przywrócili i oddali cały ob- 
szar Z Rusinami i Białorusami. Na swojem na 
napaści wystawionem stanowisku Niemcy nie 
mogą bezkarnie pozwolić sobie na wybryk sło- 
wiańskiego lub rzymskiego rządu pobocznego, — 
a wreszcie przecież wszyscy — jak sądzę — nie 
pragniemy prowadzić wojny z Rosyą jedynie dla- 
tego, aby przywrócić Rzeczpospolitą 
polską niecnejpamięci.(!) A na to wszystko 
ostatecznie wychodzi, że Polacy uważają Poznań- 
skie i Prusy Zachodnie tylko za pole ćwiczeń, 
na kiórem mogą utrzymać swoją narodową od- 
rębność, aby ją potem dalej rozwijać spokojnie 
w państwie słowiańskiem o tendencyi antiger- 
mańskiej i amtiprotestanckiej, skoro — czego się 
spodziewają -— Rosyę pobijemy. Dlatego nasza 
najnowsza polska gospodarka psuje krew także 
w Rosyi, bo tam szerzy się mniemanie, jakobyśmy 


nowaniem. U nas jak się zdaje. nikt wcale ża- 
dnej na to nie zwraca uwagi. Wszyscy myślą so- 
bie. że żyjemy w okolicznościach najprzewybor- 
niejszych. Nie dostaje nam twardego karku i szcze- 
gółowych wiadomości. 

Ludzie którymi się posługiwałem jak przygo 
dnemi repetytoryami, ludzie pod względem znajo- 
mości prawniczej niezawodni, do których można się 
było udawać jak do encykloredvi, tacy ludzie by- 
wają teraz wysyłani w Świat eki jako przed 
stawiciele hegemewicznej potęgi germańskiej i oni 
to szezupłemi środkami mają dsskira ludom impo- 
nować. [nni znowu zmuszeni są względami na 
wielką rodzinę swoją trzymać się oburącz klamki 
i nie chcą za żadną cenę ustąpić ze stanowiska, 
które ich żywi. Oprócz tego bardzo licznym jest 
ten rodzaj ludzi, o którym mawisł Fryderyk W.: 
„Zabawny przy stole a potem precz z nim, wy- 
trącić go“. Teraz takich nie wytrącają. ale w ich 
gronie krzewi się niechęć ku Rosy, a przyczyna 
tej niechęci jest podobna do przyczyny wojny sie 
dmioletniej t. i plotki, zmyślone lub prawdziwe 
żarciki Fryderyka o carycy Elżbiecie i o p. Pom- 
padour. 

Teraźniejszym spokojem ludzie dają się bała- 
mucić. W takich sytuacyach przypomina mi się 
zawsze historya 0 batalionie, który w r 1848 
bratał się z obrońcami na barykadach. Trwało to 
dopóty, aż komendant otrzymał wiadomość Wte- 
dy zakomenderował: Dość tego dzieci; teraz do 
staliśmy już naboje, więc strzelajmy*. Tak samo 
Rosya mie może pierwej pomyśleć o czynnem 
wystąpieniu w wielkim stylu dopóki nie zaopa- 
trzy się w pieniądza i w broń odpowiednią 

Ale niechęć jest, a tak łatwo możnaby jej te- 
raz uniknąć. Rosya bowiem czuje potrzebę na- 
turalna w kłopotach wewnętrznych pomagać so 
bie czułościami, okazywanemi na zewnątrz Do 
tych czułości my nie nastręczamy jej powodu 
dlatego czułą jest z Włochami, z Austryą z pa- 
pieżem, może zanad'o czułą z Rumunią, a umi- 
zga się do Franeyi, jak Don Juan do świeżej 
pięknej niewiasty. 

Zaczepne wystąpienie w Europie lub w Azyi 
z pewnością nie lieuje z zamiarami cara, który 
jest spokojnym, przezoroym i na łonie szczęścia 
rodzinnego rozkoszującym się panem; ale jeżeli 
ze strony niemieckiej dostrzeże wyraz nieżyczli- 
wego usposobienia i wzmocnienie żywiołu pol- 
skiego, wówczas może w atakującym cięciu upa 
trywać najlepszą zasłonę Pragnienie posiadania 
Konstaniynopala zwątlsło ceośksłwiek pod Ale- 
ksaudrem II, obawiał się on osłabienia pan 
stwa — albowiem na Byzancyum nikt je- 
szeze nie utył — i utrudnienia w admini- 
stracyi, która już teraz jest nader kłopotliwą i 
prawie niedającą s'ę przejrzeć. 

Dla spraw czysto niemieckich w gruncie rze 
czy może być obojętnem czy Rosya pewnego 
pięknego poranku schowa do kieszeni klucze od 
Dardanellów, sułtanowi zagwarantuje osobiste bez 
pieczeństwo i seraj, a potem czekać będzie, aż 
Europa wypowie jej wojnę. Nie wiem, czy Fran- 
cya wytrzymałaby taka próbę, bo przecież ma 
własne sprawy na wschodzie. 

Moja polityka jest dzisiaj taka, jaka była pod- 
czas wojny krymskiej. Powiedziałbym: Dajcie 
mi czysty spokój z waszemi sprawami, one mnie 
nie nie obchodzą i nie cheę mieć nie z niemi do 
czynienia Zawsze oświadczam się za tem, aby 
się w nię nie mięszać, bo w takim razie inni u 
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gnęłoby się najchętniej być wszędzie i do wszy- 
stkiego rękę przyłożyć, aby tylko (chroń Boże) 
nie zostać samotnym To przypomina mi poko- 
jówkę, która wypowiedziała służbę mej żonie 
dla tego, że „wprawdzie mogła się do wszyst- 
kiego przyzwyczaić, tylko nie do samotno- 
ŚCI. 

Najgorszem jest to. że rząd teraźniejszy mnie- 
ma, iż trafił na dobrą drogę. bo znajduje po- 
parcie. Ale któż go popiera? Oto popierają go 
przedewszystkiem stronnictwa, które są nieza- 
dowolone ze stosunków, jakie się w toku dziejów 
wyrcbiły. Dożyjemy tego może przy projekcie 
wojskowym. 

Konserwatyści zaręczają, że są niezależni od 
stronnictwa katolickiego centrum, ale oni ulegną 
naciskowi rządu, rząd zaś nastroi się do tegoż 
centrum które ze swoimi polskimi i welfiekimi 
sprzymierzeńcami chętnie zniesie na siebie wszel- 
ką niepopularność, byle tylko ta niepopularność 
odnosiła się przedewszystkiem do istniejących 
instytucyj Rzeszy niemieckiej. 

Rząd wie także zupełnie dobrze, że jest ska- 
zany na szukanie poparcia w stronnietwie cen- 
trum; w ten sposób tłumaczy się artykuł w 
Nordd. Allg. Ztg., życzliwy dla wiecu katolie- 
kiego. 

Dla wyjaśnienia sytuacyi — jak się wyrażają 
dzienniki — przyczynią się nareszcie przedłoże- 
nia wojskowe i podatkowe. 

W parlamencie pojawię się dopiero wtedy, 
jeżeli tego będzie nieodzownie po- 
trzeba. Berlin jest miastem garnizonowem, 
a ja jeden noszący mundur królewski musiałbym 
z mego obowiązku i sumienia robić opozycyę 
rządowi Jego królewskiej Mości. Otóż to fatalna 
rola dla mnie i czuję pewien lęk, jaki nczuwa- 
łem, gdym stał na trambulinie, mając się zanurzyć 
w wodzie bieżycej. 

Atoli najwięcej wystąpienie moje w parlamen- 
cie utrudnia mi jedno spostrzeżenie: oto osobi- 
stości teraźniejszych ministrów są tak cienin- 
choe — szyba iaką oni przedstawiają jest tak 
przeźroczysta, że po za nimi osobę monar- 
chy zawsze widać. 

Dla przyszłości monarchizmu upatruję niebez- 
pieczeństwo w tem jeżeli panujący choćby w 
najlepszych zamiarach zbyt często występuje 
przed publicznością bez osłony ministeryalnej, 
a ponieważ to niebezpieczeństwo wydaje mi się 
być bliskiem, przeto walka z ludźmi słomianymi 
(pądstawionymi) dla mnie nie ma ponęty. 
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Sprawozdanie poselskie Stanislawa 
Potoczka. 


W sali Rady powiatowej w Nowym Sączu zgro- 
madziło się w ubiegłym tygodniu około dwustu- 
pięćdziesięciu wyborców, przeważnie włościan. 
których zaprosił poseł do Sejmu Stanisław Poto- 
czek. aby wysłuchali sprawozdania z jego dotych- 
czasowych czynności sejmowych. 

Po powitaniu zgromadzonych i wybraniu prze- 
wodniezącym zgromadzenia marszałka Rady po- 
wiatowej, zabrał głos poseł Potoczek, przedsta- 
wiając pracę swoją w Izbie poselskiej w następu- 
jące sposób : 

„Trzy lata minęło — mówił szanowny poseł 


gospodarze, wybrali swoim posłem do Sejmu 
krajowego, macie tedy prawo zapytać: Coś ro- 
bił? Coś zrobił? Coś tam widział? Co się dzie- 
je zdaj sprawę! Słaszne pytanie i sprawiedliwe 
domaganie odpowiedzi, bo każdy poseł jest odpo- 
wiedzialny przed swymi wyborcami, bo posłowie 
powinni być w jedności ze swymi wyborcami a 
wyborcy z posłami; bo wyborcy są sumieniem 
posłów, a jak czujne sumienie jest pobudką do- 
brych i ochroną od złych czynów, tak samo tyl- 
ko czujni wyborcy mogą mieć sumiennych po- 
słów. Spytacie mnie więc, com zrobił? Com zro- 
bił? ja, prosty chłop? Wybraliście mnie pod ha- 
słem: lepszy prosty żołnierz ze swego obozu, jak 
jenerał z obozu przeciwnego. I w imię tego ha- 
sła wybór przyjąłem, czując od początku nieu- 
dolność swoją Ale się wziąłem do roboty jako 
prosty człowiek. Wziąłem się do ustaw, potrosze 
byłem już obznajomiony, pełniąc przez wiele lat 
obowiązki wójta, ale czytałem jeszcze, myślałem 
i rozmyślałem nad naszemi sprawami i porozu- 
miewałem się z wami o naszych potrzebach. Nie 
pierwszy to raz więc stykam się dzisiaj z wami, 
bo byłem od tego czasu w ciągłej z wami stycz- 
ności nietylko przez rozmowy 1 pogadanki, ale i 
przez jedne myśli, jednakie pragnienia i przez 
wspólną z wami dolę wieśniaczą. 

„Ale trzy lat minęło, na trzy zawody brałem 
udział w Sejmie, trzeba zrobić ogólny rachunek, 
trzeba zestawić, jak to mówią. bilans, trzeba się 
rozylądnąć w tem co jest i jak jest. A więc, jak- 
że tam w tym Sejmie? Wszystkich posłów jest 
151, w tem są posłowie większej własności, po- 
słowie miast i 74 posłów wybranych przez 
mniejszą własność, czyli przez chłopów. Ci wszy- 
scy posłowie podzielili się na różne partye, stron- 
nictwa i kluby, czyli mniejsze gromadki posłów, 
a niektórzy nie przyłączyli się do żadnej partyi. 
Spytacie mnie: a jakże posłowie włościańscy, czyli 
posłowie przez włościan wybrani? Trzymają się 
razem ? 74 to spora liczba, to może wiele zawa- 
żyć. Tak jest, 74 to spora liczba, może wiele za- 
ważyć. Ale niestety są rozbici. Największa część 
należy do tak zwanej prawicy, czyli do stronnie- 
twa posłów większej własności, inni są w lewicy, 
gdzie najwięcej posłów z miast. Rusini mają swój 
klub. czyli gromadę posłów swoich. My chłopi 
polscy. czyłi — jak mas nazywają, „włościanie 
mazurscy * — w liczbie czterech nazwaliśmy się klu- 
bem katolicko-ludowym na znak, że żądamy na- 
prawy usiaw w duchu chrześcijańskiej sprawie- 
dliwości — a przez posła Zardeckiego, który 
przyłączył się do nas jako piąty, stoimy w zwią- 
zku ze stronnictwem „klubu lewicy*, stąd też 
nieraz sprawy nasze chłopskie doznawały skute- 
cznego poparcia. Z klubem posłów ruskich byli- 
śmy w przyjaznych stosunkach i nawzajem się 
popieramy. Prócz tego sprawy chłopskie liczyć 
mogą na przychylność kilku posłów, którzy nie 
należą do żadnego z tych stronnictw. a to są 
prawdziwi i więksi panowie! Tak wygląda w 
Sejmie. Z tego najważniejsze dla nas jest to, że 
posłowie włościańscy nie są w jedności. To jest 
niedobrze i w przyszłości musi być inaczej. 
(Brawo !) 

„A teraz o sprawach sejmowych. Nie będę 
mówił o wszystkich, tylko o tych, co nas naj- 
częściej obchodzą. Z tych niektóre sprawy są, że 
tak powiem, niesporne, tj. że prawie wszyscy po- 
słowie jednako się na nie zapatrują. Tak sprawa 
szkół i w ogóle sprawa oświaty. Również co do 
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Kraków w czasie powstania Kościnszki. 
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4 (Ciąg dalszy.) 


Jednak ofiarność prezydenta nie poprzestała 
na powyższych darach, bo poszeptywano: jak lud 
ma dawać ofiary, kiedy ich prezydent nie zachę- 
ca, mało sam daje, bezdzietny, a jakże ci dawać 
mają, co pourzebują na dzieci? Musiał więc Li- 
chocki zapłacić dalej podatek 24 dukatów z ka- 
mienicy, a 8 dukaty z dworku, dalej sięgnąć 
czasem do kieszeni to na opłacenie ludzi sypią- 
cych okopy, to na fiejtuchy, to na inne po- 
trzeby. : i 

Ale pamiętał i o sobie, bo pieniądze i srebro 
przechował u przeora od św. Tomasza „na dal- 
sze pożywienie przed nieprzyjaciółmi*. 

Sprawowanie urzędu prezydenta w tak burzli- 
wych czasach ciężkie było dla wygodnego Li- 
chockiego, nie mogącego pogodzić się z nieznaną 
dotąd w Polsce powszechną równością. Z ubole- 
waniem wspomina Lichocki, że „w te czasy każdy 
szewc, rzeźnik, siodlarz, rymarz, pijak i łajdak 
był równy prezydentowi, choć u Kapucynów co 
inszego gwardyan. a co innego furtyan, a rząd 
ich wielbił, potakiwał im i podmawiał ich, że 
tacy obywatele są równi prezydentowi, senatorom, 
królom. pochlebiając im, aby szaleńcy z kijami 
i kosami na armaty strzelające biegli i zapalali 
się do wojowania". Nie z entuzyazmu i ochoty, 
ale z obawy siadywał więc Lichocki „na Ratuszu 
od rana do wieczora, nie śpiąc po nocach. w 
święta Wielkanocne w kościele nie będąc, o glo- 
dze, snem morzony, zesłabiony, zgryziony, do- 
pełnia świętobliwie, pilnie, troskliwie i przezor- 
nie wszystkich rozkazów, które go od rządu do- 
chodziły”, 


Naczelnik pracował tymczasem w swej kwa- 
terze od rana do nocy. Już od szóstej rano 
przyjmował u siebie, a kaneelarya cywilna i woj- 
skowa w bocznych pokojach umieszczona wypra- 
cowywała rozkazy. Już i wieśniacy wzięli czynny 
udział w dziele oswobodzenia ojczyzny. bo od- 
dział ich wstąpił z kosami w szeregi obrońców. 
Trzej galarnicy z Czernichowa: Wojciech Sroka, 
Tomasz Brandys i Jan Grzywa ofiarowali Ko- 
ściuszce 20 galarów. d 

Kościuszko dziękując za ofiarę przemówił: „Ża- 
łuję, że życzeniom sere waszych zadosyć teraz 
uczynić nie mogę. Lecz jak Bóg poszczęści. a 
a wojna nas dalej poprowadzi, to będzie ojczy- 
zna korzystać z waszej ofiary“. 

„— Kiej tak mówicie Panie Naczelniku, ode- 
zwał się Brandys, — to musicie przyjąć to gro- 
siwo, co przeznaczyło się na utrzymanie ludzi 
na tych galarach“. 

Mówiąc to, odpasuł skórzany pas i wytrząsł 
z niego może 30 dukatów do swej baraniej cza- 
pki. co gdy zrobili i dwaj drudzy jego koledzy, 
podał ją Kościuszce z uśmiechem. Odebrał tę 
czapkę naczelnik i podał ja Mączyńskiemu mó- 
wiąc: „Muszę mieć ręce wolne, abym was moi 
kochani mógł do serca przycisnąć“. 

üdy ci włościanie ręce i nogi Kościuszki ści- 
skali, odezwał się Kasper Meciszewski, komisarz 
porządkowy: „Nie pierwsza to ofiara, którą skła 
dają ojczyźnie ci trzej godni szacunku ludzie. 
Pamiętam ich spieszących na Ratusz z podo- 
bnymi darani na potrzeby wojska po ogłoszeniu 
Konstytncyi trzeciego maja“. „Niech żyją tacy 
obywatele!“ zawołał Kościuszko, a obeeni pawtó- 
rzyli gromkim głosem okrzyk hetmana. 

Smutny był stan obwarowań Krakowa. Mury 
miejskie od czasu wojen konfederaekich poszczer- 
bione, nie naprawiane, szły w ruinę; dla wygody 
komunikacyi powybijano w nich otwory i poza- 
sypywano fosy. 

Kościuszko oglądnąwszy te obwarowania i wi- 
dząc, że są za blisko miasta położone, polecił 


sypać okopy ziemne dalej od miasta, od strony |eami. zawołał: „Padnijny na kolana obywatele 
północnej mianowicie, gdyż południa oraz po czę-|i módlmy się!* 


ści wschodu i zachodu broniły półkola Wisły. 

Tradycya niesie, że wspaniały wiąz, kwi- 
tnący do dziś dnia na plantacyach 
krakowskieh zajmujących miejsce dawnych 
obwarowań miejskich, okolony sztachetami w za- 
glębieniu między wylotem ulicy Szpitaluej a wy- 
lotem ulicy Lubicz, zasadzony żostał wówczas 
przez Kosciuszkę na pamiątkę rozpoczętej walki 
o wolność. 

Zwyczaj sadzenia drzew pamiątkowych rozpo- 
wszechniono w ezasie wojny Ameryki północnej 
o niepodległość, stamtąd dostał sięten symbol do 
Francyi. gdzie w czasie rewolnev każda gmina 
sadziła swoje drzewo wolności, a w święta 
patryotyczne ubierano te drzewa trójkolorowemi 
szarfami, chorągwiami i czapką wolności 
i w cieniu ich tańczono. 7 postępami zwycięskiej 
armii republikańskiej sadzono drzewa wolności 


w Belgii we Wloszech. w Szwajcarvi, leez za 
czasów reakcyi rządy monarchiezne, tępiące każdą 
pamiątkę rewolucyi, niszczyły zawzięcie drzewa 


wolności. Z tysięcy drzew wolności jest krakow- 
skie na plantach jedynem może dzis w Kuropie, 
a uszło siekiery zapewne tylko dlatego. że mało 
kto o niem wiedział 

Wydawszy dyspozycye co do obwarowania Kra- 
kowa, wyruszył Kościuszko w pole 1 kwietnia 
1794 r. W cztery dni potem zbiegły oddzia! ka- 
walervi narodowej rozpuścił pogłoske. że Kościu- 
szko pobity, aliści w bramach miejskich pojawił 
się na spienionym konia Wojciech Mączyński 
syn winiarza krakowskiego, ochotnik milicyi kra- 
kowskiej, wołając: „Bóg dał zwycięstwo !* 

Zbiegowisko rosło kolo niego, Wiesć radosną 
podawano z ust do ust, i nim Mączyński dobiegł 
do ratusza na Rynku, otaczały go całe tłumy. 
Komisarz porządkowy Stefan Dębowski, kasztelan 
czechowski, wybiegł z ratusza, a usłyszawszy re- 
lacyą o walnem pobiciu Moskali pod Racławi- 


W zruszeni uklękli wszyscy zebrani na Rynku 
i po gorącej modlitwie ściskali się ze łzami ra- 
dości. wypytując Mączyńskiego o szczegóły i po- 
dajac je dalej nadsłuchującym. 

Swiadectwo prawdziwości zwycięstwa dały naj- 
lepiej armaty moskiewskie, zdobyte pod Racła- 
wieami., a wprowadzone 6 kwietnia. to jest we 
dwa dni później, tryumfalnie do Krakowa, zato- 
czono je następnie na nowo budujące się okopy 
krakowskie ku ich obronie. Kościuszko zaś okopał 
się na północ od Krakowa, pod Bosutowem i tam 
orgauizował swe siły. Wiem w ręce placówek 
jego wpadł list niejakiego księdza Macieja Dzie- 
wońskiego, pisany z Krakowa do Parczew- 
skiego, porucznika w regimencie dragonów Smo- 
leńskieli, podający dokladny plan obozu Bosutow - 
skiego z wymienieniem miejse słabszych. List ten 
oddano Kościuszec, a ten przesłał go prezesowi 
krakowskiego kryminalnego sądu. 

Ks. Dziewoński był niegdyś pisarzem Ba nku 
Pobożnego. a za zmarnowanie czy sprzenie- 
wierzenie powierzonych mu tunduszów, uwięziony 
został przez władzę kościelną; jednak dla braku 
dowodów uwolniono go. Do banku napowrót go 
nie przyjęto. W czasie pobytn Moskali w Kra- 
kowie, zapoznał się ks. Dziewoński z Parczew- 
skim, za którego za mąż miała wyjść jego siv- 
st.a. Po ucieczce Moskali z Krakowa, ks. Dzie- 
worński donosił Parezewskiemu o rozwoju pow- 
stania. aż ów list z planem Bosutowskiego obozu 
wpadł w ręce Polaków 

Zdrada i prywata gubiła Polskę od lat kilku- 
nastu i bezkarnie dotąd uchodziła. Sąd krymi- 
nalny krakowski (doraźny) w którego skład wcho- 
dzili: Ignacy Stadnicki, Sebastyan Dembowski, 
Stanisław Mieroszowski, Józef Januszewicz, Woj- 
ciech Mączyński (starszy), Franciszek Szeydt, 
Maren Krzyżanowski i Franciszek Bugajski. uwię- 
ziwszy ks. Dziewońskiego, nie mógł mu zdrady 
puścić płazem, lecz musiał dać przykład suro- 


wej sprawiedliwości dla odstraszenia innych i za- 
sądził ks. Dziewońskiego na karę gardła. 

W wilią egzekucyi zdjęła zasądzonemu wła- 
dza duchowna sarra (Święcenia), a następnego 
dnia wstąpił Maciej Dziewoński na rusztowanie 
w Rynku przed Szarą kamienicą. 

— „Gratia! mis ricordi!“ (łaski! zmiłowania!) 
wołali duchowni towarzyszący z pociechą religij- 
ną skazanemu. 

Ale sprawiedliwości musiało stać się zadość. 
Głowa skazanego padła pod mieczem. Był to osta- 
tni cios miecza katów krakowskich, znajdu- 
jącego się obecnie z daru rady m. Krakowa w 
zbiorach krakowskiej Akademii Umiejętności. 

Piezydent Lichocki nie mało był tym wypad- 
kiem przerażony, widząc w tem początek krwa- 
wej gilotyny paryskiej i upatrując w księdzu Koł- 
łataju drugiego Robespierra. „Ten zaeny prałat* — 
pisze o nim Lichocki — mniej do wojskowości, 
więcej miał apetytu zarządzać skarbem i cywil- 
nością i ekwilibrycznie pragnął utrzymywać ter- 
roryzmem równość osób i majątków między oby- 
watelami. * 

Za dvspenzą Kołłątaja. zabrano z kościołów 
krakowskich kosztowności rozmaite na potrzebę 
ojczyzny, o ile nie były konieczne do obrządków 
liturgicznych. co u gorliwych katolizów wywoła- 
ło jednak zgorszenie. Musiał się i Lichocki z tem 
wygadać, bo komisya porządkowa nsunęła go 
z prezydentury i magistratu. 

Qdjęcie prezydentury przypisuje Lichocki na- 
leganiom Kolłątaja, nazywając go drugim Robes- 
pierrem. 

Jakkolwiek żal mu było godności prezydenta, 
pocieszał się jednak tem, że „wyrwał się z rąk 
Kajfaszów i Herodów. bo na funkcyi prezydenta 
miasta niewypowiedziane wycierpial przykrości.“ 
Myślał. że teraz będzie miał przynajmniej spo- 
kój, lecz się omylił, I w domu niedąano mu spo- 
koju. Zaraz nazajutrz przysłano my wezwanie, 
aby wziąwszy łopatę. poszedl Z innymi sypać 
okopy dla ufortyfikowania miasta. (G. d. m) 
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podniesienia przemysłu. podniesienia gospodarstw | party. i żądania swoje przysyłajcie na 
wiejskich panuje do pewnego stopnia jednomyśl. 


ność 


Wspomnieć tu muszę że Sejm już po dwakroc, 
prawie raz po raz musiał się zajmować ratowa- 
niem nędzy z powodu nieurodzaju. Ostatnia rzecz 
zapomogi, bo i cóż pomoże 1 lub 2 złr. zapomo- 


g a ze skarbu idą setki tysięcy. Trzeba pod 
nieść gospodarstwo, 


by włościanie chowali bydło lepsze, 


niż ze zboża, Sejm uchwalił, że teraz każda gmi 


na musi mieć buhaja dobrej rasy dla poprawy 


naszego bydła, 1 to jest zasługą księcia Sapiehy 


W interesie zaś nierogacizny ja i towarzysze u- 
żalaliśmy się u rządn o upadek tego chowu 
nierogacizny z powodu utrudnień przy wywozie 
za granicę. Ale najważniejsza rzecz jest pod- 
niesienie gospodarstw chłopskich. Co tu myśleć 
o jakich ulepszeniach przy takiem rozdrabnianiu 


gospodarstw ? 


Własność chłopska, szczególnie w niektórych 
okolicach jest tak zdrobniona, że przy lada spo- 


sobności przychodzi nędza. A do tego każdy po 


rządny człowiek radby się dorobić czego. A więc 
tej potrzebie zaradzić, tę chęć oszczędzenia dla 


dorobku, a zarazem pobudkę do pracy zużytko 


wać dla dobra kraju, dła dobra tej ludności, to 
byłoby godne zadanie polityki kra;owei, polityki 


narodowej. Otóż isprawa parcelacyi przyszła wre- 
szcie na porządek dzienny ostatniego sejmn 
przez wniosek posła Klemensa Dzieduszyckiego 
aby utworzyć oddział parcelacyjny przy Banku 
krajowym. Sprawa została oddana Wydziałowi 
krajowemu do zbadauia. Co dalej się stanie. to 
wam w swoim czasie powiem. Ze spraw poru 
szonych przez nas pominę drobniejsze, gdzieśmy 
się n. p. dopominali o środki celem zapobiegnię 
cia niszczeniu lasów o regulacyę pomniejszych 
rzek i inne, a zastanowię się nad temi sprawami 
któreśmy poruszyli w myśł pa chłopskiej, 
w myśl polityki strounietwa chłopskiego, którego 
jesteśmy zawiązkiem, w myśl polityki „równej 
miarki w ciężarach* I tak przed dwoma laty 
postawił poseł Kramarczyk wniosek o zmianę 
ustawy drogowej, w tem sensie, aby wymiar pre 
stacyj drogowych odbywał się nie podług nume 
ru domu ale podług podatku. Bo jakaż proporeya 
n. p między numerem biednego chałupnika, a 
numerem właścicieła wielkiego obszaru? Poszło 
to do Wydziału krajowego i tam siedzi. W tym 
roku zrobiliśmy znów wniosek o reformę ustawy 
gminnej. Jak wam wiadomo, teraz obszary dwor- 
skie są wyłączone z gmin i dlatego nie ponoszą 
ciężarów gminnych, tylko same gminy chłopskie 
Mieli robić jakieś zmiany z tą ustawą gminny, 
jak w przeszłym roku wspomniałem przy poufne! 
popadance, ale o równych ciężarach ani wspo- 
minku nie było. Więe trzeba było się upomnieć. 
Wystąpiłem więc w sejmie i wypowiedziałem ca- 
łą prawdę. Mowę tę znacie z pism. I stało się, 
czegośmy się nawet nie spodziewali. Większość 
sejmu przyjęła tak wniosek jak i mowę przy- 
chylnie i oddała komisyi do rozpatrzenia. Komi- 
sya zaś orzekła, żeby wniosek oddać Wydziałowi 
krajowemu i z tą bardzo ważną uwagą że jaka 
by była reforma gminna, obszary dworskie mają 
ciężary gminne ponosić zarówno z dzisiejszą gmi- 
ną (brawo!) I sejm przyjął wniosek wraz z tą 
uwagą i poszło to do Wydziałn krajowego. A to 
dużo znaczy, bo Sejm już powiedział w ten spo- 
sób Wydziałowi krajowemu: myślcie nad zmianą 
ustawy gminnej, ale pamiętajcie, że w nowej 
gminie obszary mają ponosić ciężary równo z dzi- 
siejszą gminą. a oto właśnie idzie i tu jest sęk 
eałej sprawy. Co Wydział.krajowy obmyśli i kie 
dy obmyśli — trudno zgadnąć. Ale tu jest dalszy 
powód do cznwania nad sprawami sejmowemi, bo 
różni są ludzie i różnie się na sprawy zapatrują. 
Jeszcze jedna ważna sprawa była poruszana na 
ostatnim sejmie, można powiedzieć w myśl na 
szego programu, choć nia przez nas. Poseł ks. 
Siezyński podniósł że obszary dworskie ponoszą 
na szkoły mniejsze ciężary od gmin, a to nie 
powinno być (brawo!) Sprawę tę poparł bardzo 
gorąco i uczenie znakomity mowca poseł Szcze- 
panowski z „lewicy“ i postawił wniosek, aby ob- 
szary dworskie ponosiły zarówno z gminami cię- 
żary na szkoły. Wystąpił przeciw temu jeden 
z posłów większej własności z „prawicy*, ale 
odparł go inny poseł ze środka hr. Stanisław 
Badeni, i wniosek posła Szczepanowskiego został 
przez większość sejma przyjęty i oddany również 
Wydziałowi krajowemu. Teraz znów tę sprawę 
poruszył poseł Szczepanowski (brawo). Jest je- 
szcze wiele innych spraw poruszonych. Wspo- 
mnę, żeśmy byli za przymusową asekuracyą, ale 
krajową, a nie prywatną lecz sprawa ta leży we 
Wiedniu. Przedłożyłem wam tu w krótkości po- 
gląd na naszą czynność w sejmie. Nie chwalę 
się jakiemiś znakomitemi zdobyczami, ale mam 
w sumieniu to przekonanie, że obowiązek przez 
was na mnie włożony co sił moich spełniłem i 
może nie bez skutku. Zapytacie, a jakiż to sku- 
tek? Przypomnijcie sobie te niedawne czasy, kie- 
dy wszystko na nas się rzneało: „chłop nie ma 
nie w sejmie do roboty, to nie jego rzecz, co 
chłopu do polityki? do tego są inne stany po 
wołane. A my zaś powiedzieli my mamy wiele 
spraw, co nas bolą i wybierzemy takiego, co go 
tak boli jak nas i tak się stało. A my choć lu- 
dzie nie uczeni pokazaliśmy w sejmie, co są na- 
prawdę sprawy dla chłopów ważne i poruszy- 
liśmy te sprawy i jeszcze poruszymy I oto jest 
najważniejszy skutek waszego wyboru (brawo). 

I czy mam powiedzieć, że niema ludzi chło- 
pom życzliwych? Nie! tego nie powiem, bo są 
i w seimie ludzie nam życzliwi. są i uznają na- 
sze żądania za słuszne i sprawiedliwe, ale wię- 
cej, daleko więcej jest takich, coby chcieli jak 
najdłużej zostawić tak jak jest. A wielu jest ta- 
kich, co im potakuą bo nie wiedzą ani czują cię 
Żarów chłopskich, a dla utrzymania zgody chcą, 
aby chłop pokornie czekał, aż mu co kapnie zła 
ski innych stanów. My jesteśmy za zgodą, i my 
wiemy co dobro egółn, co dobro narodu, ale wie 
my. że i my jesteśmy częścią tego narodu i my 
mamy nasze iuteresa i sprawy, a to „równa miar- 
ka w ciężarach* i podniesienie własności mniej- 
szej. Na tem gruniuje się nasza chłopska polity- 
ka i nasze chłopskie stronnictwo (brawo). 

W końcu zwracam nwagę waszą, że ludność 
wiejska w Galicyi budzi się i radzi o sobie, i 
waszą rzeczą jest radzić i myśleć o sobie i wa- 
szych potomkach, a głos nasz w sejmie będzie o 
tyle skuteczniejszy, o ile będzie przez was po- 


słusznie powiedział poseł 
książę Sapieha, trzeba podnieść chów bydła, że- 
a więc i 
droższe, to z tego będzie prędzej jaki grajcar, 


stwa. (Brawo!) 


jąc niemal co chwila 


czeństwa. 


Sprawy miejskie 


otrzymujemy następujące pismo: 


wania sprawy i uspokojenia publiczneści mogą 
cej sądzić błędnie po przeczytaniu rozprawy p 
inżyniera Iogardena o wartości projektu regu 


wiadomości ogółu, eo następuje: 


gruntowych w okolicach Krakowa, w celach wo 


dano już dawno, jakom tego dowiódł na posie 
dzeniu komisyi wodociągowej w doiu 25 paź 


wodę gruntową. 
2) Zdroje regulickie mają stały skład che 


i zatem nie mogą nledz zamieczyszeniu tem mniej 
że w ich okręgu ochronnym zakreślonym na pod 
stawie orzeczenia zniwców zawodowych n:e wol 
no przedsiębrać żadnych robót górniczych. 
zna też nauka lekarska przypadków w którychbv 


i wytryskujące z takiej, jak ona (około 70 me 


się chorób zakaźnych; owszem doświadczenie uczy 
że po wprowadzeniu takich wód do miast zmaiej 
szała się bardzo znaczuie chorobliwość i Śmier 
telność z chorób zakaźnych, tych przedewszy 
stkiem, które, jak tyfus brzuszny i cholera szerzą 
się zapomocą właściwego zakażenia wody. 

3) Pomijając dawniejszych znawców, jak zna 
nego higienika ś. p. dra Lutostańskiego, który 
pierwszy wystąpił z projektem zaopatrzenia Kra 
kowa w wodę ze zdrojów regulickich i znakomi 


tego hidrotechnika nieodżałowanego Włalysława 


Klugera, który po starannem zbadaniu wszystkich 
okolie Krakowa również oświadczył się stanow 
czo za projektem regulickim, warto przytoczyć 
tutaj, jak wyraża się ostatni zawodowy Znawca, 
radca budownictwa Salbach z Drezna o projekcie 
zaopatrzenia Krakowa w wodę ze zdrojów regu- 
liekich : 

„Długo badano i regularnie obserwowano roz 
maite miejsca, z którychby można sprowadzić 
wodę. a wskutek tego wyrobiło się do zdrojów 
reguliekich już w posiadaniu miasta Krakowa 
zostających szczególne upodobanie ugruntowane 
na znakomitych własnościach wody tych zdro 
jów tak do picia, jak i do gospodarstwa domo- 
wego. 

Wydatność tych zdrojów mierzono przez sze- 
rek lat i otrzymano w ten sposób pewne daty 
o jej wahaniach w różnych latach. 

A dalej miasto Kraków ma ob-enie około 
85000 mieszkańców (mylnie. bo tylko 79000. 
Przypisek podpisauego); na teraz przeto dostar 
czyłyby Regulice prawie po 100 litrów na dobę 
i głowę. 

Według doświadczenia, wynosi konsumeya wo 
dy do picia i gospodarstwa domowego na głowę 
i dobę po 40 do 50 litrów, a stąd byłuby cała 
potrzeba wody na potrzeby domowe przy lu 
dności 85000 od 3400 do 4250 metrów sześcien 
nych na dobę: będzie przeto w pierwszych la- 
tach po zaprowadzeniu wodociągów zostawać około 
8500 m. sz. (dla ludności więc 79000 około 
38000 m. sz) które można spotrzebować na co 
innego, dopóki przy wzroście luduoś'i potrzeby 
domowe nie wzrosna do tej nadwyżki * 

W celu łatwiejszego uzmysłowieoia, cs to jest 
8000 m. sz.. nie odrzeczy będzie zapewne nad- 
mienić, iż jestto słup, mający metr szerokości 
metr wysokości a 8 kilometrów długości, który 
ustawiony na drodze z Kracowa do R-gulic 
sięgałby od dawnej rogatki zwierzyuieckiej |esz- 
cze kilometr po za słup drogowy nr. 7 um esz- 
czony pod klasztorem bielańskim 

Kraków, dnia 31 paźdzternika 1892. 

Dr. S. Domański. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 31 października. 

W niektórych czeskich dzienuikach pojawiła 
się znowu wiadomość, jakoby posłowie starocze 
scy mieli zamiar złożyć mandaty sejmowe. Po 
głoskom tym zaprzeczają stanowczo oba organy 
staroczeskiego stronnictwa t. j. Politik jak i Hlas 
Naroda. Politik pisze w tej mierze: „Jak do 
wiadujemy się ze źródła wiarogodnego stanowi 
sko, jakie stronnictwo staroczeskie zajęło wobec 
kwestyi żłożenia mandatów, nie zmien'ło się do- 
tychczas w niczem. Pod tym względem nie by 
ło żadnych obrad i dlatego nie mogła zapaść ża 
dna nowa nchwała. W ostatniej uchwale wypo. 
wiedziano zapatrywanie, że posłowie staroczescy 
uważają sprawę ugody za odroczoną aż do chwili, 
w której przeprowadzonem będzie równouprawnie 
nie. Po tej uchwale uczyniono w sejmie wniosek 
zmierzający do odroczenia sprawy ugodowej. Gdy- 
by rząd bez względu na ten wniosek domagał 
się daiszego przeprowadzenia punktacyj ugodo- 
wych, stronnietwo staroczeskie usunęłoby się od 
udziału w rozprawach sejmowych, z czego rząd 
musiałby wysnuć dalsze wnioski. Gdyby nato 
miast rząd stosownie do żądań stronnictwa od 
powiednio uwzględnił postulaty równouprawnie 
nia, natenczas posłowie zatrzymaliby mandaty 
Obecnie nie zapadła jednak żadna uchwała. Do 


swoich przedstawicieli w Sejmie i Radzie pań- 

Sprawozdanie powyższe posła Potoczka przyjęli 
zgromadzeni z prawdziwą wdzięcznością wyraża: 
zadowolenie swoje 


z pracy posła dla dobra wiejskiego ludu, a tem 
samem dla lepszej przyszłości polskiego społe- 


W sprawie wodociągów krakowskich 
Bynajmniej niedla próżnej polemiki ale jedy- 


w celu wyświęcenia prawdy, zasłonienia komisyi 
wodociągowej od zarzatu nierozważnego trakto- 


liekiego, uważam sobie za obowiązek podać do 


1) Nie ma potrzeby dalszego badania wód 
dociągowych: wszystkie bowiem wody  któreby 
w tel mierze mogły wchodzić w rachubę, zba- 


dziernika r. b., a wynik tych badań jest taki że 
niepodobna myśleć o zaopatrywaniu Krakowa w 


miczny i niezmienną prawie temperaturę, według 
zasad nauki przeto nie mają dopływów bocznych 


Nie 
wody o tych przymiotach, jak woda regulicka 


trów) głębokości były pośrednikiem w szerzeniu 


ręce | żadnego powodu do odstąpienia od uchwały orze- 


kającej odroczenie ugody. 


Z Niemiec. 


kierunkn polityki 


i uwagę powszechną. 


z redaktorem Zukunft podaliśmy wyżej w obszer 
niejszem streszezeniu. 


Zresztą zobaczymy. 


odnoszą się po części do samej istoty projektu 


młodych ludzi. nie wyłączając nawet tych, któ 
rzy nie są zdolni do służby polowej. 
do nowych ciężarów finansowych. 


więcej czerpać, niż dotąd, to kwestya bardzo tru 
dna. A tę kwestyę utrudnia jeszcze więcej ta nie 
małej wagi okoliczność, że budżet pruski dla ro 
ku przyszłego zakończy się niedoborem w wyso- 
kości 80 mil. marek. Skutkiem tego wypłata do- 
datku matrykalacnego, jaki wypadnie uiścić Pru- 
som do skarbu Rzeszy, będzie więcej niż kiedy 
kolwiek uciążliwą. 

Dzisiaj w Wittenberdze ma się odbyć uroczy- 
ste poświęcenie odrestaurowanego kościoła zam 
kowego, w którym pochowane są zwłoki Lutra. 
Na tę uruczystość przybywa cesarz z małżonką 
' wszyscy książęta protestanccy. Cesarz ima wy 
powiedzieć ezyli raczej odczytać mowę, którą już 
wcześnie przygotował w porozumieniu z mini 
sterstwem. O treści tej mowy opowiadają dzien 
mki, że będzie nader ważna i doniosłego zna- 
«zenia i tem ciekawsza, Że zadowolnić ma nawet 
katolików. 


Z Paryża. 


Wyrok prezydenta ministrów Loubeta w 
sprawie bezrobocia w Carmanx, jak już rad- 
mienialiśmy, nie zadowolnił robotników i dał po 
wód do silnej agitacyi opozycyjnej ze strony 8o- 
cyalistów i radykałów. Olóćmenceau chciał 
pozyskać poparcie większości republikanów i oba: 
lié gabinet Louseta. Atoli plan ten nie udał się 
i Loubet otrzymał od Izby wotum ufności, a mi 
nister Viette dla nspokojenia robotników dał 
przyrzeczenie że wpływać będzie na zarząd ko- 
palni w Carmaux, aby i robotnicy, skazani przez 
sąd policyi poprawczej w Albi po ułsskawieniu 
zostali przyjęci do pracy w kopalni. W ogóle 
działalność ministra Vittr'a jest nader korzy- 
«ną: ynial on i w Izbie bronić stanowiska rzą- 
du i ua robotnków wpłynąć uspakojająco. Wobec 
tego spodziewać się można. że strejk rychło się 
skończy 1 sytuacya gahinetu zostanie urato- 
waną 

Na ostatniem posiedzeniu Izby poselskiej de- 
putowany Milievove iaterpelował prezydenta 
ministrów o mowę Liebknechta na kogre- 
sie w Marsylii. przyczem żalił się, że socyalista 
niemiecki ośmielił się wzywać niemal do zdrady 
trójkolorowego sztandaru i krytykować przymie- 
rze francusko rosyjskie. Minister Loubet odpowie- 


dział na to: Kongres mursylski nie ma takiego: 


znaczenia jakie mu przypisują; socyaliści nie- 
mieccy naturalnie lepiejby zrobili gdyby podo- 
bne opinie wypowiadali nie we Franeyi, lecz u 
siebie w domu; zresztą rząd zwróci uwagę. aby 
podobne wypadki ua przyszłość się nie powta- 
rzały. Izba na oświadczeniu tem poprzestała. 

W Paryżu odbyły się w sobotę manifesta 
cye robotnicze. Tłum robotników udał się 
w pochodzie z gmachu giełdy pracy do pałacu 
Burbbńskiego, towarzysząc delegatom, którzy 
mieli domagać się w imieniu robotników przy- 
spieszenia ustawy o pośrednictwie w dostarczaniu 
pracy robotuikom. Przyjął ich przewodniczący i 
referent komisyi. której sprawę tę powierzono. 
Przewodniczący przyrzekł, iż prosić będzie pre- 
zydenta ministrów. aby projekt w przyszły piątek 
przedłożony został Izbie. Policya zachowała się 
podczas manifestacy! dosyć oględnie, jednakże 
zatrzymała tłum przy placu Zgody i puściła do 
parlameniu tyiko dziesięciu delegatów robotni- 
czych. 


Rosya a Rumunia. 


Do zatargu. jaki od dłuższego czasu trwa mię- 
dzy Rosyą a Bułgaryą —a w konsekwencji mię- 
dzy Rosyą a Turcy4. przybył teraz do no- 
wy zatarg między Rosyą a Rumunią. Przyczy- 
ną jego jest zuchwały opór okrętów rosyjskich 
przeciw przepisom kwarantanny w Rumunii na 
dolnym Dunaju. Ta kwarantanna trwa dni jedy- 
naście. Już z początku po zaprowadzeniu tej kwa- 
rantanny okręty rosyjskie usiłowały bez zatrzy 
mywania się przy ujściu Dunaju w Sulinie pły- 
nąć w górę i domagały się wyjątkowego zwolnie- 
nia ich od tej kwarantanny, chociaż podejrzenie o 
zawleczenie cholery przez nie jest najwięcej uza- 
sadnione. 

Przed kilku dniami zdarzył się znowu podobny 
wypadek. Parowiec „Olga* Gagaryńskiego towa- 
rzystwa żeglugi parowej, przybywszy z Odessy, 
gdzie grasuje cholera nie opowiedziawszy się ni 
komu przy najpiękniejszej pogodzie przepłynął 
przez ujście pod Śuliną i dążył dalej w górę Du- 
naju. Wezwany do zatrzymania się i odwrotu na 
miejsce dla kwarantanny wskazane. płynął dalej 
widocznie dla szyderstwa z przepisów, którym 
wszystkie państwa w milczeniu się poddają. Do- 
piero kiedy z okrętu pełniącego straż dano na 
niego najpierw dwa strzały ślepe, a następnie 
dwa ostre i tem pokazano, że niema żartów, do- 
piero wtedy parowiec „Olga“ zatrzymał się i na- 
wrócił. 

Parowiec ten miemógł się tłumaczyć ani 
mgłą zasłaniającą widnokrąg bo pogoda była ja- 
sna ani brakiem urządzeń kwarantannowych, 
skoro nie tylko powinien był wiedzieć o przepi- 
sach, ale mógł dobrze widzieć obce okręty, które 
<tały na kotwicy w miejscu dla kwarantanny 
wskazanem Z drugiej strony surowość ze strony 


straży rnmuńskiej była szczególnie wskazana, bo 


Sąd surowy i bezwzględny o teraźniejszym 
niemieckiej tak wewnętrznej 
jak i zagranicznej i o ludziach, będących u steru 
władzy luh blisko osoby cesarza, jeżeli zostanie 
wypowiedziany przez człowieka takiej miary i 
przeszłości jak Bismark, musi obudzić ciekawość 


Dlatego też poglądy jego, zawarte w rozmowie 


Czy one wywrą jakikol- 
wiek wpływ na tok wypadków w Niemczech, to 
trudno przesądzać, chociaż można przypuszczać, 
że narobą wiele hałasu i na tem się skończy. 


Projekt wojskowy nie przestał być omawianym, 
chociaż mniej obszernie. niż było dotąd Zarzuty 


która zaciąga do wojska wszystkich zdatnych 
po części 


Jakie nowa 
Źródła dochodu wyszukać, lnb z których żródel 


Eeroniixa. 


Kraków, 31 października. 


1868 r. 


zmarłych tylko 
ładu i dowieść, iż interwencya rządowej służby bez 
wolność będzie całkiem zbędną. 


Kościuszki odbył się wczoraj w lokalu Tow. mło 
dzieży rękodz „Gwiazda* wieczorek wokalao- muzy 


ludn. Chór „Gwiazdy* po dłuższem milczeniu przed 
za odśpiewanie kilku sympatycznych utworów zasłu- 


udział młodziutkiej śpiewaczki p. R., która dźwię 


skiego i piosnkę neapolitańską. Niemniej podobały 


pp Rychlinga i Wilkuszewskiego z których pierwszy 
wygłusił ze zrozumieniem pełen uczucia wiersz 
Grudzinskiego „Na ruivach*, drugi przy akompania- 
mencie fortepiaau rzewne opowiadanie lirn'ka z Bi 
twy Racławickiej Lenartowicza Na zakoń zenie 
przemówił p, Adam naw łując do sumieunego peł 
nienia obowiązków narodowo obywatelskich 

Dola nauczycieli ludowych. D' duia 36 pa 
Źlziernika br., jak Dam z wiatygoduego Źródła do 
noszą, nowo zamianowani nauczyciele. jakoteż nan 
czyciele nadetatowi w ok.ęgn chrzanowskim nie o- 
trzymali jeszcza asygnat na płace. Drugi miesiąc 
pracują więs ci laudae o głodzie, a poduzae pracy 
wciąż myślą, jakimby sposobem dzień dzisiejszy o 
pędzić, skbro grosza na ntrzymanie nie ma. Spra 
wdza się przysłowie, że syty głodaego u'gdy nie 
zrozumie bo ci panowie, od których te asygnaty 
zależą, pewnie niedoli nie zazoali , skoro byt bie- 
duych nanczycieli tak |l-kcaważą, 

Arcyks Leopold Salwator przejechał wczoraj 
wie. zorem przez Kraków do Wiednia. 

Bawi w naszem mieście w przej ździe z War- 
szawy p. Michał Navratil, korespondent wiedeński 
i członek redakcyi Narodnich Lnastów 

Cholera. Przez ubiegłe dwie doby nikt w Kra- 
kowie nie umarł ani nie zachorował na cholerę 
Ze wsi Dąbie z fabryki nawozów sztucznych udsta 
wiono do szpitala Braci Miłosierdzia jednego z ro 
botników Jakóba Kozioła z podejrzanemi objawami 
Zarządzoną została desinfekoya w fabryce. 

Szkołę deklamacyi zakłada w Krakowie p Sta- 
nisław Konopka, znany deklamat r, b. artysta dra 
matyczny. 

Z teatru. Sobotnie wznowisnie „Sąsiadów* Ba- 
łuckiego mogło służyć za dowód. że wiele oryginal- 
nych sztuk dawniejszych najniesluszniej usuniętych 
2 repertoaru z niezaprzeczoną korzyścią dla sceny 
| sztuki "możnaby od. ezasu do czasu wydobywać 
2 zapomnienia. Większaby z tego płynęła zasługa. 
niż z wystawiania lichych fars franeuskich lub cięż 
kich komedyj niemieckich które, jak niejednokrotnie 
stwierdziło doświadczenie, nie znajdują trwalszego 
powodzenia i poklasku i po jednem lub najwyżej 
dwóch przedatawieniach schodzą zapomniane z afiszu 
Ileż to bowiem życia, prawdy, ile swojskiego ciepła 
bije z takiej komedyi jak „Sąsiedzi*, ile rodzimego 
humoru, zaprawnego co prawda sarkazmem i gorzką 
ironią, ale bądź co bądź działającego dodatnio na 
słuchaczy, mieści się w tym utworze. 

Przedstawienie „Sąsiadów* wypadło w poszcze- 
gólnych rolach bez zarzutu, choć ansambl zdradzał 
zbyt pospieszne przygotowanie i niedostateczne wy- 
próbowanie sztuki. Na pierwszy plan wydobyli swe 
rle pp. Rygier, grający Radoszewskiego z wielką 
miarą artystyczną i dobrze zastosowanemi rysami 
dobroduszności, p Siemaszko doskonały szlache- 
cki krzykacz w roli Gębalińskiego, oddanej z znaczną 
przymieszką komizmn i p. Rnszkowski. który z nie- 
znacznej rólki zahukanego przez żonę hreczkosieja 
stworzył pełną humora figurę P. Sobiesław 
z właściwą sobie salonową nonszalancyą odegrał 
rolę h:abiego i w scenie narady politycznej dosko- 
nale wywiązał się z ze dania. Sympatyczną rolę Adama 
Wilskiego, owego stale pojawiającego się w kome- 
dyach Bałnekiego inżyniera-kochanka, odegrał z po 
wodzeniem p. Sliwicki Galeryi doskonałych typów 
dopełnili panna Wojnowska, jako ciotka Petronela, 
oraz pp. Stępowski i Werner. Osobna pochwalna 
wzmianka należy się p. Trapszównie za rolę Stasi 
odegranejj jak zawsze z wielkim wdziękiem, natnral- 
nością i prostotą naiwnego dziewezęcia, które to 
rysy młoda artystka z wzrastającym coraz więcej 
artyzmem umie nadawać swoim postaciom. (wp.) 

Z teatru. Jutro we wtorek przedstawionym bę 
dzie sensacyjny dramat Ernesta Raupacha pod tyt 
„Młynarz i jego córka“. We czwartek komedya Mi- 
chała Bałnekiego „G”ube ryby“ z pp. Siemaszkową 
i Trapszówną w główuych rolach. W sobotę po raz 
pierwszy jedna Z uowości scen zagranicznych p. t 
„Powietrze wielkomiejskie*, 

Zmarli. We Fcysztaku zmarła w 68 roku życia 
Eleenora z Mizinw Wojciechowska 

Józef Kowalaweki, właściciel dóbr ziemskich 
w gubernii mińskiej ua Litwie, zmarł w Krakowie 
w 55 rokn życia. 

Wydzieł krav. Towarzystwa „Oświaty ludo- 
wej” założył we wrześniu i października b. r. 20 
nowych czytełń lud wych, zaopatrując je w stoso- 
wng ilość książek. I tak założono czytelnie: w pow. 
żywieckim w Słotwinie (dzieł 135), w pow. bial- 
akim w Kobiernicach (dzieł 165), w pow. myśleni- 
okim w Juszczynie (dzieł 150). w pow. noworąde- 
cekim w Siedlen (dzieł 150) i w Chormanicach (dzieł 
148). w pow. krakowskim w Toniach (dzieł 55), 
w pow. bocheńsk m w Cichowicach (dzieł 124) i 
w Pie'zchowie (dzieł 143) w pow. ropezyckim w 
Brzeźnicy (dział 187) i w Niedźwiadzie (azieł 156) 
w pow jasielskim we Frysztaku (dzieł 186), w 


wiadnjemy się dalej z wiarogodnego źródła, że; według wiadomości, jakie wtedy nadeszły, poja-|pow. krośnieńskim w M'ejs"u (dzieł 146), w pow. 
również konserwatywni posłowie z wielkiej wła | wiła się cholera w Synopie, zawleczona tam przez | rzeszowskim w Lutoryżu (dzieł 144), w pow. brzo- 
sności mają to przekonanie, że dotychczas nie mą okręt z Odessy. 


zowskim w Niebocku (dzieł 142), w pow. łańcn- 


Na cmentarzu krakowskim grono uczestników 
powstania polskiego 1863/4 będzie utrzymywać po- 
rządek tak jak w roku zeszłym w dniu WW. Świę- 
tych i Zadnsznym przy pomnikn dla poległych w 
Wyrażamy nadzieję, iż publiczność wszel- 
kich warstw chętnie spełniać będzie zarządzenia, ja- 
kie dla utrzymanią powagi, miejsca i porządzn w 
tłumnem zebraniu, wydadzą członkowie tej dobro- 
wolnej straży obywatelskiej. Na miejscu gpoczynku 
poczucie godności obywatelskiej | 
takt osobisty przyczyniać się mogą do ntrzymania 


pieczeństwa przy wspólnym grobie walczących 0 

Ku uczczeniu nieśmiertelnej pamięci Tadeusza 
tzny przy nader liczaym współudziale członków 
Tow. i ich rodzin. Obchód zagaił członek „Gwiazdy* 
p. St. Pisarski sumiennie opracowanym odczytem 
o życin i bohaterskich czynach naczelnika zbrojnego 
stawił się wczoraj znowu nader korzystnie, zbierając 


żone oklaski. Prawdziwą ozd: bą wieczo ku był współ- 


cznym, w dobrej szkole kształeonym głosem odśpie- 
wała ku ogólnemu zadowoleuiu „Tęsknotę Nowakow- 


się w dziale muzycznym baryt'n męski i solo forte- 
pianowe. Obfitego programu dopełuiały deklamacye 


ckim w Albigowej (dzieł 143) i w Wierzawicach 
(dział 135), w pow. przemyskim w Knyrowy (dzieł 
167), w pow. tarnobrzeskim w Jankowicach (dzieł 
193), w pow. mieleckim w Czerminie (dz eł 141). 
w pow. Kolbuszowskim w Ochonach Bacanowikich 
(dzieł 144); przesłano zatem do bibliotek nowych 
czytelń 2.014 książek. 

W tymże samym czasie celem powiękczenia za. 
pasn książek w założonych jnż dawniej czytelnia h 
przesłano do czytelń 2135 książek, a mianowicie 
czytelniom : w Łękach 95 w Porąbce 45, w Wila- 
mowicach 59, w Bystrej 70, w Miknszowicach 78, 
w Jawinowicach 56, w Grzechyni 141, w Radzie- 
chowach 57, w Jachówce 76 w Krzyżowej 82, w 
Krakowie (szkoła słng) 137. w Międzybudzin 109, 
w Krzeszowie 100, w Osi-ku 86, w Janowicach 
79, w Kaniorowicach 86, w Budzowie 44 w Kize. 
czowie 68, w Ślemieniu 69. w Dworach 81, w Su 
chej 77, w Zawoji 115, w Rudnie 96, w Milówce 
50, w Krzeszowicach 66 w Makowie 64 i w Wy- 
szotycach 49 książek. 

l. Walne zgromadzenie Towarzystwa farma- 
ceutycznego „Unitas* w Krakowie odbyło się w 
dnin 23 b. m. przy nader licznym udziale człon- 
ków. Prezesem obrany został p. A. Merkowicz, ma- 
gister farmacyi, wiceprezesem Jan Sygietyński, se- 
kretarzem Stanisław Waligórski, jako wydziałowi: 
Jan Boziewicz Kazimierz Przesmycki, Stanisław Kli- 
siewicz, Stanisław Wiśniowski, Alfred Stepek i Fran- 
ciszek Pik. Na zgromadzeniu było obecnych kilku 
aptekarzy miejscowych wraz z seniorem gremium 
aptekarzy Galicyi zachodniej p. Fortunatem Gralew- 
skim 

Z Mnikowa. W dniu 18 września br. odbyło się 
w tntejszej szkole uroczyste otwarcie Czytelni ludo- 
wej, założonej staraniem Tow. oświaty ludu w Kra- 
kowie ped kierunkiem tutejszej bauczycielki. 

Włościanie Mnikowa zgromadzili się tak licznie, 
że nie mogąc się pomieścić w sali szkolnej, zajęli 
miejsce w sieni lub za okuem. Do zgromadzonych 
przemawiał ks. ipfnłat Krzemiński, prubeszcz z Mo- 
rawioy, skreślając w pięknych słowach konieczną 
potrzebę oświaty 

Po otwarciu Czytelni odbyło się poświęcenie skle- 
pu Kółka rolniczego, rozwijającego się pomyślnie 
pod troskliwą opieką ks Teofila Flisa, obecnego 
administratora w Morawicy. 

Ze Śląske, Czytamy w Gwiazdce cieszyńskiej: 
„Tego roko wkładki na Macierz szkolną ze 
Sląska jakoś bardzo leniwo wpływają. Czy ze 
śmiercią ś. p. Stalmacha ma sprawa upaść? Prze- 
cież średnie szkoły na Śląsku to cel naszych naro- 
dowych usiłowań! Wzywamy wszystkich szczerych 
narodowców, żeby się zajęli zbieraniem datków przy 
weselach. zabawach. w gospodach i prywatnych do- 
mach. Tego roku nie ma biedy, każdy może coś 
ofiarować na ten cel. Niech wam za przykład po- 
służą Czesi, nasi pobratymcy, którzy rocznie 200 
tysięcy złr. zbierają na eweją „Macierz szkolną”. 
U nich kwitnie oświata, a więc są tfiarni, u nas z 
głupoty niejeden nie chce dać parę centów na za- 
kłady, w których się ma kształ ić w języku macie- 
rzyńskim przyszłe pokolenie. Jeszcze raz zachęcamy 
do «fiarneści i nadmieniam7, że śląskie stosunki aa- 
rodowe znacznie się pogorszyły z różnych przyczyn 
i że tem bardziej musimy wytężyć nasze siły. byś- 
by się ntrzymali przy życin.* 

Z zakładu karnego w Wiśniczu zbiegł skazany 
na lat 7 za kradzież Polikarp Skiba. Rozesłano za 
nim listy gończe. 

Fałszerz monety. Organa tntejszej policyi śle 
dząc za fałszywemi srebinemi reńskiemi, które przed 
jakimś czasem pojawity się w Krakowie. ujęły dnia 
wczorajszego wyrubnika Jana Wójcika, pocho- 
dzącego z Rudawy, przy którym znaleziono jeden 
fałszywy erebrny reński. Dochodzenie przeprowadzo- 
ue z Wójcikiem wykazało, iż tenże przeszłego rokn 
przebywając w Rudawie, począł odlewać z cyny 
fałszywe reńskie i te następnie rozrzneał. Rewizya, 
odbyta zaraz u jego matki w Rudawie, dostarczyła 
zupełnego dowodu, że Wójcik był fałszerzem mone- 
ty jednoreńskowej Po odstawieniu Wójcika do są- 
du karnego, wdrożono dalsze w tej sprawie docho- 
dzenie 

Beatyfikacya Polaka. Doszła nas wiadomość, że 
niebawem będą podjęte na nowo starania, aby do 
skutku przyprowadzić sprawę beatyfikacyi i kanoni- 
zacyi ks. Wojciecha Męcińskiego T. J, umęczonego 
za wiarę w Japonii. Ponieważ nadto w przyszłym 
roku w dniu 23 marca przypada 250-ta rocznica 
jego męczeństwa, pragnę obszerniejszą pracą Zazna- 
jomić społeczeństwo polskie z tą wybitoą osobisto - 
ścią, a zarazem przyczynić się do ułatwienia zbioru 
aktów, potrzebnych do rozpoczęcia procesn beatyfi- 
kacyjnego. Już od lat parn zbierałem w tym celu 
doknmenta, a obecnie tem gorliwiej upraszam wezy- 
stkich, którzyby mieli lub wiedzieli o jakich ręko- 
pisach, portretach i innych pamiątkach, tyczących 
się osoby ks. Wojciecha Męcińskiego, ażeby raczyli 
zgłosić się pod podanym niżej adresem. 

Ks. Marcin Czermiński T J., redaktor Misyj 
katolickich (Kraków, ulica Koperuika 1. 26). 

Lwowska Czytelnia akademieka obchodzić bę- 
dzie w przyszłym miesiącu dwudziestą piątą roczni- 
cę swego istnienia. W tym relo zwołany komitet, 
w skład którego wchodzą tak byli, jakoteż i obacui 
członkowie Czytelni z prof. d. Radziszewskim 
na czele żywo się krząta koło nrządzenia wielkiego 
święta jubilenszowego, któreby czas dłuższy przypo- 
minać miało ową nroczystą chwilę. W tym celu 
uchwalono zbierać od byłych i obcych członków 
datki, które oddane być mają va rzecz Towarzystwa 
„Szkoły ludowej“ pod na'wą „datek jubileuszowy 
Czytelni akademickiej*. 

Z powodu jubilenszu ma być wydana także książ. 
ka pamiątkowa, która zawierać będzie historyczny 
rozwój tej inatytnoyi, jakoteż obraz życia akademi- 
ckiego. Rzecz ta została już niemal ukończona przez 
młodego, nuzdolnionego akademika Wojoiechow- 
skiego. 

Obchód sam połączono z wieczorkiem Mickiewi 
czowskim, który młodzież akademicka rownież [o 
raz 25 urządzać będzie, a tak program jubileuszu 
przedstawi się następująco: Dora 27 listopada wie- 
czorek Mickiewiczowski, który zagai pierwszy prezes 
Czytelni prof. dr. Roman Pilat, a zakończy obe- 
eny reprezentant młodzieży, Po wieczorku wspólne 
zebranie. Doia 28 w pełudnie zebranie w Czytelni 
akademickiej, gdzie po odpowiedniem przemówieniu 
prezesa komitetu jubileuszowego prof. dr. Radzi- 
szewskiago wręczoną zostanie Czytelni ksążka 
pamiątkowa. W południe wspólny obiad, Wieczorem 
przedstawienie w teatrze. Rozporznie je prolog pióra 
p St. Rossowskiego, ilustrowany muzycznie 
przez p. Mieczysława Sołtysa,  poczem nastąpi 
dramat Romanowskiego „Popiel i Piast*, rzecz do- 
tyohozas nigdzie nie wystawiona. Przedstawienie od- 


Kraków, 1 Listopada 1892. 


będzie się siłami byłych i obecnych ezłonków Czy- 
telni, a tylko role, przedstawiające znaczne trudno- 


évi artystyczne, powierzone zostaną artystom drama- 


tycznym. Reżyseryę przyjął p. Żelazowski, który też 
Dramat ten ilustruje 
Po przedstawieniu odbędzie Bię 


ma odtworzyć postać Piasta. 
również p. Sołt"s 
oficyalsy baukiet. 


Wychodźtwo do Rosyi. Czerniowiecka Gaseta 
Polska dovosi: „Eaigracya na Bukowinie chwilowo 
przycichła, Kordon wojskowy zniesiono. Od obywa- 


teli którzy w siołach swoich obserwowali emigra- 


cyę, dowiadujemy się, że wyszli gospodarze nawet 


tacy, którzy posiadali nawet po kilka morgów wy- 
bornej gleby, bogate gospodarstwa i zasoby nawet 


zeszłorocznego zboża. Kilka osób powróciło, użalając 
się, że emigrantów zakwaterowano po wsiach za 


granicą i kazano im czekać do wiosny, aż więcej 
ludu z Austryi nadejdzie Zachodzi istotnie obawa, 
że emigiacya na wiosoę odżyje. W jednem z siół 
aresztowano djaka w innem bogatego chłopa, któ- 
rzy namawiali do emigracyi, sławiąc dobroczynność 
oara moskiewskiego.“ 

W sprawie widowisk konkursowych w War- 
szawie, o któr pisaliśmy, Kur. Warss. donosi 
iż dyrektor teatru w Łodzi p. Janowski zapropono- 
wał wystawienie w tem mieście wszystkich sztuk 
konkursowych, w porządku przyjętym przez dyrek- 
cyę teatrów warszawskich za wiedzą tsjże dyrekcyi 
i po ukończeniu w Warszawie widowisk konkurso 
wych. Słowem. ma to być powtórzenie przedstawień 
sztuk konkursowych warszawskich. Nieogłoszeni do- 
tąd z nazwiska autorowie otrzymać mają od dy- 
rekoyi teateu łódzkiego honoraryum w stesunku 10 
procent od każdego przedstawienia z osobna, które 
głożonemby zostało w kasie Kur. Warss Propo- 
zycya ta po zasiągnięciu informacyi z dyrekcyi tea- 
trów warszawskich, została przyjęta z zastrzeżeniem, 
iż przedstawisnia konkursowe w Łodzi mogą się roz- 
począć od 1 grudnia, Autorowie trzech dotąd zło- 
żonych dla przedstawień konkursowych sztuk, mia- 
nowicie „Flutu*, „Szarego Życia“ i „Nauczycielki“ 
proszeni są w wypadku, gdyby się na powyższe 
warunki nie zgodzili, o nadesłanie swoich zastrze- 
żeń w ciągu dwóch tygodni. 

Nie wątpimy. pisze Kur, Warsg, iż autorowie 
nie odmówią swojego poparcia młodej iustytucyi, 
jaką jest etaty teatr łódzki i skromne wprawdzie 
lecz jak na teatr prowiacyonalny, rozporządzający 
skromnemi funduszami, możliwe do uwzględnienia 
warunki potwierdzą. 

Na Kahlenbergu napadnięty i obrabowany został 
przez przyzwoicie: wyglądającego mężczyznę kupiec 
Franciszek Eh'enspiel, ‘który niedawno przybył z 
Sztutgartu do Wiednia 

Jak długa żyją „nieśmiertelni*? W Paryżu ży: 
ja obecnie 47 „nieśmiertelnych*, tj. członków aka- 


demi. Wiek wszystkich wzi tych azem wynasi 
2.417 lat Najstarszy z nich Ernest Legouvé ma 
łat 85 najm:odszy Piotr Loti 43. Wiek innych 


<złonków akademi! tak się przedstawia: Ferdynaud 
Lesseps liczy lat 83 Wiktor Duruy 81, Kamil Don 
cet 80, Jule: Simon 78, John Lemoinne 77, Rous- 
se 76, Leconte de Lisle 74, ke. d Aumale 71, de 
Mazade 71, ks de Broglie 71. Józef Bertrand 70, 
Maxime du Camp 70. Pasteur 70, ks Audiffret 
Pasqnier 60 Gaston Boissier 69, Aleksander Du- 
maa 68, Emil Ollivier 67, Mezieres 66, Leon S-y 
66, Freycinet 64. Greard 64 Cherbuliez 64, Taine 64, 
Perraud 64, Sardou 61, Meilhac 60, Pailleron 58 Fran 
ciszek Coppée 50 Lavisse 50, hr. q Haussouville 
49, de Voguć 44. Czterech więc akademików liczy 
lat więcej miż 80, dziesięciu ma 70—80, siedmiu 
50—60, trzech tylko ma moiej,niż 50 lat 

Straszna katastrofa Z Milwaukee donoszą doia 
29 b. m: Straszny pożar nawiedził wczoraj tutejszą 
fabrykę lkie u Przy sloym wietrze stanzło wnet 
kilkadziesiat domów na Broodway ! przy ulicy Buf 
falo w ,łomieniacb Nim straż pożarna przybyła, 
cgień objął już całą wsehodoią dzielnicę miasta 
która Da przestrzeni kwudratoweg kilometra uległa 
zupełnemu spustuszeniu. Qłazownia, wiele fabryk i 
ekładów handlowych międey innemi warstaty kele 
północno zachodniej padły ofiarą rozszalałego żywio- 
łu. Luduość tych domów, składająca się przeważnie 
z Polaków, Włochów. Irlandczyków i Niemców stra 
cta cały swój dobytek. Wielu fabrykantów i kup- 
nów także znacznie ucierpiało. Ogólne straty wyno- 
szą około 9 milionów dolarów. Milwaukee jest naj 
ważniejszem i największam miastem w północno 
amerykańskim Stanie Wisconsin nad jeziorem Michi 
gan i leży przy ujściu rzeki Milwaukee, która tam 
rozlewa się w port clbrzymi. Miasto liczy 150.000 
ludności i współzawodniczy z Chicagiem pod wzglę 
dem handlowym. 


Ze Stowarzyszeń. 


= Sprawozdanie z czynuości Kółka filolegi- 
cznego uczniów uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra 
kowie za rok szkolny 1891/2. 

W siódmym roku swego samodzielnego istnienia 
odbyło Kółko 3 walne zgromadzenia, mianowici2: 
1 zwyczajne i 2 nadzwyczajne, oraz 26 posiedzeń 
zwyczajnych Liczba członków zwyczajnych wyno- 
siła 30; z tej liczby 17 brało czynny udział w 
sprawach posiedzeń zwyczajnych. Liczba członków 
honorowych Kółka pozostała ta sama, co zeszłego 
rokn, t. j 6 Posiedzenia zwyczajne odbywały się 
każdej niedzieli, z wyjątkiem miedz'el przypadają- 
cych w czasie teryj akademickich. Wysokość wkła- 
dek pozostała niezmienną t.j. wynosiła 10 ct mie- 
s'ęcznie Przedmiotem posiedzeń zwyczajnych były: 
odczyty (16), sprawozdania z prac naukowych (8) 
i lektura autorów greckich i rzymskich. 

W roku ubiegłym rozwijało się Kółko ooraz bar- 
dziej. Liczba odczytów i sprawozdań była większa 
niż dawniej, a odczyty budziły zajęcie członków i 
wywoływały żywa dyskusyę. W ogólności interes 
dla Kółka rósł stale, zwłaszcza w drugiej połowie 
półrocza zimowego frekwencja członków i ich udział 
w Kółku były daleko żywsze niż w kilku ostatnich 
latach. Dla ezłonków stała otworem biblioteka Kół- 
ka, która otrzymuje następujące czasopisma: za zni 
tenem 20% prenumeraty 1) Berlin r póhulolcgi- 
sche Wochenschr:ft; za zwrotem kosztów przesył 
ki: 2) Atrmeum, 3) Bibliotekę Warssawską 4) 
Museum ; bezpłatnie: 5) Kwartalnik historycsny, 
6) Pregląd naukowy i literacki, 1) Przegląd 
polski, 8) Przegląd powsaechny, 9) Przegląd bi- 
hl:ograficany. Nadto uzyskał zarząd Kółka cd Aka 
d»mii umiejętności dotychczasowe jej wydawniotwa 
filologiczne. Otrzymuje też Czasopis musra králov 
stvi czeskeho Z darów wymieniamy przedewszyst- 
kiem prof dra K. Morawskiego „Andrzej Patrycy 
Nidecki jego ż,cie i dzieła“. Zarząd zajął się za- 
razem oprawą dzieł biblioteki, a nie będąc w sta- 


dzo zajmującą sylwetkę naszej powieściopisarki, po- 


nie ma innego pola. jak przemysł, nauka i sztuka, 
gdzie nieco swobodniej poruszać się można“. 


słowa, ze względu na czeskich czytelników. 


sę ze skutkiem do ofiarności kolegów. 

Dochody Kółka wzrosły w ubiegłym roku do 54 
złr. 88 ct, ale natomiast powiększyły się rozchody 
tak. że w gotówce znajduje się tylko 2 złr. 5 ct. 

Obowiązki kuratora pełnił prof. dr. K. Morawski, 
który też udzielał Kółku najnowszych publikacyj na- 
ukowych do oceny i sprawozdań. 

Na walnem zgromadzeniu, odbytem dnia 16 pa- 


Fr. Ksaw. Kuś, jako sekretarz kol. Jan Króżel. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


We wtorek 1 listopada: „Młynarz i jego cór- 
ka“ (der Muller und sein Kind), dramat w 5 


aktach Ernesta Raupacha. 

We czwartek 3 listopada: „Grube ryby“, ko 
medya w 3 aktach Michała Bałuakiego. 

W sobotę 5 listopada: Po raz pierwszy „Po- 


wietrze wielkomiejskie" (Grrossstadtluft), komedya 


w 4 aktach Oskara Blumenthala i Gustawa Kadeł- 
burga, tłomaczył M. Sachorowski. 
W niedzielę 6 listopada: Po raz drugi „Po- 


wietrze wielkomiejskie* (Grossstadtluft), komedya 


w 4 aktach Oskara Blumenthala i Gustawa Kadel- 
burga tłomaczył M. Sachorowski. 


We wtorek 8 listopada: Po raz trzeci „Powie- 


trze wieikomiejskie* (Grossstadtluft), komedya w 
4 aktach Oskara Blumenthala i Gustawa Kadelbar- 
ga, tłomaczył M. Sachorowski. 


Wi comości naukowe, literackie 1 artystyczne, 


— „W cieniu i słońcu". Pod takim tytułem 
wyszedł świeżo z pod prasy tom nowel Sewera. — 
O zbiorku tym czytamy w warszawskim Wieku: 
Od czasu p jawienia się „Hanusi* („Dla świętej zie 
mi*) — Sewer (p. Ignacy Maciejowski) należy do 
najpopularniejszy:h beletrystów. Naturalność stylu 
i prostota tematów zjednały autorowi „Pojedynku 
szlachetnych" szerokie koła czytelników, to też praw- 
dziwą przysługę zwolennikom tego płodnego i ży- 
wotnego talentu uczynił Paprocki, wydając świeżo 
tomik prac Sewera. Pod ogólnym tytułem „W cie- 
niu i słońcu“ znajdujemy tu: „Nad brzegiem Ru- 
dawy*, „Jedna noc w Londynie“, „Pozytywizm w 
praktyce“. „Pan Piotr, „Konkurs“ i „Wiosna“. 
Zalety tyle sympatycznego pióra przemawiają z tych 
kart, ujętych w czdobną okładkę.“ 

— P. Antoni Płachecki, profesor krakow skiego 
kineerwatoryum muzycznego, wydał u Reichmana i 
Freudlera w Warszawie dwie kompozycye pod tyt. 
„Idylla*" 1 „Chant sans paroles“. Obydwa utwory 
odzoaczają Bię piykuą melodyą, łatwością układu i 


doskonałą fakturą 


— Sara Bernhardt r.zpoczęła w Warszawie 


szereg goé innych występów. Na pierwszy dano „Da- 


mę kameliową*. Teatr był przepełniony, a prasa 
przejętą zachwytem. Sara ku zdom eniu swych da- 
wnych wilnceli utyła znacznie, tak ża nie podo- 
bną jst do owej dawnej z przed laty 12 ktora 
była uosobieniem wiotkości. 

— „Eliza Orzeszko“. Politik zamieszcza bar- 
przedzając ja następującym wstępem: „O Życiu po- 
litycznem i społecznem w Królestwie polskiem tru- 
dno dla obcego wyrobić sobie dokładne pojęcie. Po- 
iityka jest wywpana. każdy ruch=narodowy w zuro- 
dzie tłamiony — rzec można, że każde głośniejsze 
słowo pociąga za sobą karę więzienia — słowem 


Wię- 
cej, niż pochlebna ocena Orzeszkowej, cieszą nas te 


— „Uczta Heliogabala* wielki obraz Reiffen- 
steina, uczuia Mackatta; wystaw.ony został w War- 
szawie w salonie Krywulta i jest przedmiotem zaję- 
cia tamtejszego świata melomanów. 

Obraz, jak tytuł wskazuje, przedstawia jednę z 
najokropni-jszych scen rozpaeania Hebicgabala, który 
dusił wśród uczty biesiadników powodzią kwiatów, 


zrzucanych z vtwierającego się stropu. 


Krytyka oddaje cbrazowi wysokie pochwały, przy- 
znając mu wiele rysów wspólnych z Machartem. 
Byłoby ze wszech miar do Życzenia, aby zarząd na- 
szego salonu pos:arał się o$sprowadzenie tego dzieła 
na wystawę. 


Dział ekonomiczny. 


Z Towarzystwa rolniczego. Dnia 18 b. m. 
odbyło się posiedzieuje komitetu Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego, na którem po przyjęciu 
sprawozdania ze spraw załatwionych prezydyal- 
nie, postanowiono udzielić 5 buhai rasy Sim- 
menthalskiej i tyleż rasy Oldenburskiej do obór 
przedstawiających najodpowiedniejsze waruuki od: 
roczono do r. p. 1l podań, ośm zaś, jako nie- 
odpowiadające warunkom konkursu pominięto. 
Podanie p. Ignacego Ostrzeszewicza z Rudawy 
o buhaja dla stacyi włościańskiej odstąpiono To- 
warzystwu rolniczemu okręgow mu w Krakowie. 
Na podanie pp. Hermana Turnaua z  Urzejowie, 
Pogonowskiego z Łopuszki małej i Seweryna 
Skrzyńskiego odpowieaziauo, iż mając własność 
w obrębie Towarzystwa gospodarskiego galicyj- 
skiego, powinni udać się tamże o udzielenie żą- 
danych buhai. P. Wincentego Schmidta w Krzy- 
waczce zawiadomiono, ża komitet udzieli mu bu- 
baja rasy Simmenthalskiej dopiero no skomple- 
towaniu obory zarodowej do krów 20 Wskutek 
odezwy ministerstwa roluictwa w Sprawie ułoże 
nia dzeła o rasach I zawodach bydła krajówego w 
zachodniej części Galieyi, uchwalono wezwać w Zy- 
godniku rolniceym mających chęć zająć się ią 
sprawą ahy się zgłosili do komitetu Towarzystwa, 
Towarzystwo roluicze węgierskie w Peszcie we 
zwaue przez nasz komitet wystosowało petycyę 
do miuisterstwa o obniżenie ceny soli dla bydła. 
a przesyłając jej odpis, uprosiło komitet o współ 
działanie w tej sprawie. Uchwalono wystosować 
podobnież petycye do ministerstwa skarbu i rol- 
nictwa i przesłać ich odpis do wszystkich kra 
jowych austryackich Towarzystw rolniczych z we 
zwauiem o poparcie. Postanowiono poprzeć pe- 


tycyę Towarzystwa rolniczego styryjskiego w spra- 


wie nadużyć przy sprzedaży masła sztucznego. 
Uchwalono poprzeć petycyę towarzystwa rolni- 


czego okręgowego w Jaśle do ministerstwa woj- 


nie pokryć jej kosztów z funduszów Kółka, odwołał 


ździernika b. r. zostali wybrani do zarządu: jako 
prezes kol. Franciszek Fryz, jako wiceprezes kol. 


NOWA REFORMA 


ny i obrony krajowej w sprawie uproszenia for- 
malności prawnych przy kontroli wypożyczonygą 


koni wojskowych. Jednocześnie wybrano komi 


złożoną z pp. Karola Scipiona, Jędrzeja hr. Po- 
toekiego i Władysława Żeleńskiego, w celu re 


rzenia przepisów obowiązujących przy oddawa8 


rolnikom do użytku koni wojskowych i przałi- 
stawienia zmian pożądanych, szczególnie w mā- 
głych wypadkach, by komenda wojskowa roz- 
strzygać mogła bez odnoszenia się do miuister- 
stwa.gZatwierdzono referat prof dra Juliusza Leo 
w odpowiedzi Wydziałowi krajowemu w sprawie 
składów publicznych. W wykonaniu uchwały Ze- 
komitetu 
trzema członkami zaproszono do grona swego 
pp. prof. dra Leopolda Adametza i dra Juliusza 
Dunin Brzezińskiego z Pazan. Wybór trzeciego 


brania ogólnego co do wzmocnienia 


ezłonka odłożono na później. 


Wskutek pisma s:arostwa w Nowym Targu co 
do przemiany w Szaflsrach i Zaskalu 270 m. la- 
su na łąkę, postanowiono prosić delegata komi- 


tetu o zbadanie tej sprawy. W odpowiedzi staro- 
stwu w Jaśle wskazano dziełko popularne p. Ja 


na Biedronia jako najwłaściwsze do pouczenia 
włościan o postępowaniu z nawozem. Wskutek 


zawiadomienia dyr-kcyi kolei skarbowych o 


przedłużeniu zniżki taryty przewozowej od na- 


wozów handlowych poruczono pp. Lewieckiemu 
i Lippomanowi obrachowauie tej zniżki wypada 


jącej na kilometr i ogłoszenia iej następnie w Ty- 


godniku rolniczym. Na wezwanie zarządu głó- 
wnego Towarzystwa Kółek rolmiczzch we Lwo- 
wie, o wyznaczenie delegata mającego brać u- 


dział w ob-adach zarządu. odbywająeych się ka- 


żdego miesiąca, upoważuiono delegata do zapro 


szenia na zastępcę p. Jana Amborskiego. W myśl 


odezwy namiestnietwa o mianowanie po czterech 


rzeczoznawców dla każdego okręgu sądowego 


w celu szacowania bydła w razie zarazy płucnej. 
a to odpowiednia do ustawy wchodzącej w wy 
konanie z dniem 1 października b. r. 


nadesłało żądane wykazy postanowiono przedsta 
wić je w namiestniectwie wezwać zaś ponownie 


iune Towarzystwa rolnicze do jak najrychlejszej 
odpowiedzi. a Towarzystwo rolnicze okręgowe 
w Rzeszowie do uzupełnienia liczby znaweów po 
jednym jeszcze dla okręgu sądowego w Nisku, 


Rozwadowie i Ulanowie. 

Kolej syberyjska od Złatousta do Czelaby ma 
być w tych dniach otwarta na przestrzeni około 
200 wiorst. Kolej buduje się w kierunku Złato- 


ust, Omsk, Tomsk i będzie połączona odnogą z 


istniejącą koleją Tjumeńską. 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(psdług obserwatorwum krakowskiewa 
Kraków, dnia 31 października. 
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Telegramy „Nowej Reformy'' 


(Telegramy własne „Nowej Reformy“ ) 


Wiedeń, 51 października. Eztrablatt donosi, iż 


Smolka ma niebawem ustąpić ze stanowiska 
prezydenta Izby poselskiej Rady państwa. 


(Telegramy Riurn Korespondonrujnago | 


Wiedeń, 31 października. Wczoraj podwladui 
żeguali dotychczasowego węgierskiego miuistra 
przyboczuego Szoegyeny'ego. który powołany 
został na stanowisko an.basadora w Berlinie. — 
Radca ministeryalny Hirsch w przemówienin 


swem zaznaczył w gorących słowach powszechną 


miłość i szacunek, jaki zjednał sobie ustępujący 
minister a Szoegyeny ze wzruszeniem dzię 
kował za te przyjazne słowa. 

Wiedeń, 31 października. Komisya dla wiedeń- 
skich budowli komunikacyjnych postanowiła na 
pełnem zgromadzeniu z uchwalonej pożyczki 
kwotę w nominalnej wysokości 20 milionów ko- 
ron zaciągnąć w formie obligów dłużnych i po- 
zbywać je w miarę potrzeby Kasom Oszczędno 
ści i funduszom publicznym, a zarazem prosić 
Radę państwa o przyznanie tym obligom pupi- 
larnego bezpieczeństwa i zwolnienie ich od po 
datków. 

Wiedeń, 31 października. Trybunał państwa 
odrzucił zażalenie gminy Feistritz. wniesione 
przeciw karyntyjskiemu Wydziałowi krajowemu z 
powodu odrzucenia pewnego podania wniesionego 
w języku słoweńskim. W motywach wyroku pod- 
niesiono, że podauie odnosiło się do sprawy dro- 
gowej, a w sprawach tych gmina jest podwła- 
doym organem Wydziału krajowego i dla tego 
nie ma prawa wnosć zażalenia od rozporządze 
nia swej władzy przełożonej, dotyczącego wewnę- 
trznej służby. 

Wiedeń, 31 października. Trybunał państwa 
odrzucił zażalenie towarzystwa gimnastycznego 
„Jabon“ w Währing wniesione z powodu za 
kazu wywieszenia chorągwi © barwach czarnej, 
czerwonej i złotej gdyż według statutu chorą 


giew nie ma oznaczać narodowości członków, lecz 


ma być tylko widocznyin znakiem stowarzyszenia 


przy uroczystościach i inuyeh wypadkach i dla 
iego nie można mówić o naruszeniu prawa dó 


rozwojn narodowości 
Wiedeń, 31 październ ka. Dzisiaj przed połu- 
dniem odbyło się otwarcie trzeciej medycznej kli- 


niki w powszechnym szpitalu w obecności zastęp- 


posłów 
Beera Wiederspergera i Russa, reprezentantów 


ców ministra oświaty i namiestnietwa, 


uniwersytetu, fizykaru miejskiego itp. 


Przełożony prof. Schrótter w odczycie zagaja- 


Komitet 
odniósł się do Towarzystw rolniczych okręgo- 
wych o przedstawienie odpowiednich osobistości. 
Gdy jednak tylko pięć Towarzystw okręgowych 


|g. 10 w.|g. 6 rano z. 2 pcp 


PMorzu 


jącym podziękował rządowi i parlamentowi za 
utworzenie tej kliniki. 

Budapeszt, 31 października. Ód soboty wie- 
czór do niedzieli wieczór zachorowało na chole- 
rę 12 osób. umarło 4. 

Budapeszt, 31 października. Według urzędo- 
wego biuletynu w dniu 28 października zacho- 
rowało w Budapeszcie 19 osób, umarło 10 osób. 

Berlin, 51 października. Wczoraj przed połu- 
dniem bjł cesarz na poświęceniu kościoła kate- 
dralnego, a dzisiaj z małżonką i trzema najstar- 
szymi synami odjechał do Wittenbergi. 

Friedrichshafen, 31 października. Królowa: 
wdowa Olga umarła wczoraj wieczór o godzinie 
7 min 10. 

Hamburg, 31 października. Przedwczoraj zgło- 
szono 4 osoby chore na cholerę. Zmarły dwie. 
Z osób zgłoszonych w ciągu dni ostatnich, jak 
się następnie okazało, u siedmiu nie było cholery. 

Cosenza, 31 października Były minister M i- 
celi miał mowę wyborczą. w której starał się 
odeprzeć zarzuty tych. którzy upatrują w trój- 
przymierzu przyczynę nadwyrężenia równowagi 
finansowej we Włoszech; następnie mówiąc o 


początkach przymierza Włoch z państwami 
środkowei Kuropy. przypisał zasługę tego dzie- 
ła inicyatywie Cairolego i oświadczył 


że przymierze to niezbędnem było w interesie 
marodowej obrony i utrzymania równowagi na 
ródziemnem, jakoteż ze względu na o- 
zólną sytuacyę w Europie, zwłaszeza zaś na posta- 
wę Franeyi 1 Rosji. 

Mowca wyraził się. iż trójprzymierze jest tar- 
czą europejskiego pokoju i że poduiosło ona po- 
wagę i mocarstwowe stanowisko Włoch. W koń- 
cu mowca oświadczył się przeciwko uszezupleniu 
budżetu wojny i robót puhlicznych. 

Marsala, 31 października. Były podsekretarz 
stanu w ministerstwie spraw zagranicznych 28 
rządów Orispi ego, Da mian i w mowie wyborczej, 
wczoraj wygłoszonej. zalecał nie spuszczać z oka 
Auglii aby ta nie zaczęła szukać gdzieindziej na 
kontynencie mocarstwa wojskowego, jakiego zaw- 
sze potrzebuje i doradzał, aby Włochy starały się 
odzyskać zaufanie państw mniejszych. 

Aversa, 31 października. Podsekretarz stanu 
w ministerstwie spraw wewnętrznych Rosano, wy- 
głosił tu wezoraj przedpołudniem mowę wyborczą. 

Przymierza — rzekł mowea — które zapewnia- 
4 Włochom spokój będą przez nas lojalnie do- 
trzymywane. One ochraniają nas od dni wojny i 
od lat boleści: te przymierza mogą i muszą nam 
dostarczyć środków do rozwoju naszych sił eko- 
nomieznych. do stworzenia gałęzi przemysłu. 

Przechodząc do spraw wewnętrznej administra- 
cyi oświadczył mowca że teraźniejszy rząd zastał 
nader trudne stosunki w prowincyi rzymskiej i 
na Sycylii. Środki zarządzone były skuteczne la- 
ko wynik tych zarządzeń mowea opowiedział, że 
jednej nocy uwięziono na Sycylii 585 osób, a 
wszystkie uwięzienia otrzymały potwierdzeuie wła 
dzy sądowej. Normalne bezpieczeństwo przywró 
cono wszędzie. (o się tyczy stosunków zdrowo- 
tnych oświadczył mowca że skutkiem znakomicie 
zorganizowanej służby sanitarnej liczba osób zmar- 
łych na zaraźliwe choroby znacznie się zmniej- 
szyła. Wynosiła ona w r 1889 111.000, w r. 
1891 zaś spadła na 61 204. 

Vilia nuova d'Asti, 31 października. Mowa wy- 
boreza byłego ministra Villi wyrażała przekona- 
nie, że przystąpienie Włoch do potrójnego przy 
mierzą przyczyniło się notężnie do utrzymania 
pokoju Nawet gdyby Włochy były wolne od 
wszelkich zobowiązań musiałyby się zbroić. Dal- 
sze zmniejszenia wydatków na wojsko byłoby 
zbrodnią. 

Carmaux 31 października. Posłowie Clemen- 
ceau Milleraud i Pelletan, przybyli tu wczoraj 
w południe. Na dworeu kolejowym powitali ich 
gromadnie wszyscy robotnicy górniczy z żonami 
1 dziećmi okrzykami: Górę powszechne głosowa- 
nie! Nie było żadnego zajścia. Wieczorem odbyło 
się olbrzymie zgromadzenie. 

Sewilla, 31 października. Król jest już zupełnie 
zdrów. 

Sofia, 31 pażhziernika. Książę Ferdynand wraz 
z księżuą Klementyną udali się znowu do Filipo- 
pola gdzie zabawią kilka dni, zapewne aż do 
zamknięcia wystawy, co ma nastąpić 12 listopada. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sobrania ma nastą- 
pić wybór komisyi, która zajmie się opracowaniem 
adresu do księcia Ferdynanda. 

Za kilka dni rząd ma zawiadomić sobranie o 
warunkach, na jakich ma być zawarta zapowie- 
dziana pożyczka której ostateczne przyjęcie 
zależeć będzie od sobrania. 

Petersburg, 31 października. Journal de St. 
Petersbourg zamieszcza komunikat. w którym 
powiedziano. że wobee zarzutów prasy zagraniez- 
nej nie zawadzi przytoczyć kilku dat o środkach, 
jakiemi rosyjski skarb państwa roz- 
porządza Otóż w dniu 24 października go- 
tówka Banku państwa i skarbu wynosiła razem 


60447, milionów rubli w złocie; a zatem 
środkt skarbu rosyjskiego przewyższają 
znacznie rozporządzalną gotówkę banku au- 


gielskiago i francuskiego; przytem można się 
spodziewać, że w ciągu ostatnich miesięcy bieżą- 
cego roku wpływy podatków będą regularne i 
znaezuie większe, niż ubiegłych miesięcy. 
Wobec tego zarząd finansów rosyjskich może 
spokojuie spoglądać w przyszłość, nie obawiająe 
się ani nadwątlenia skarbu, ani zmniejszenia kre- 
dytu. Kredyt rosyjski — kończy Journ. de St 
Pet. — pomimo a może i skutkiem zaczepek 
prasy nieprzychylnej stale się utrwala i wzrasta. 


Odpowiedzialny Redaitor 
Dr. Adam Asnyk. 


Wydawca: Dr. Lesław Borońska 


Kancelarya adwokata 


dra Lesława Borońskiego 
ma 
na sprzedaż dom dwupiętrowy w śródmieściu 
(2 fronty) i wieś o 198 morgach; 
poszukuje 
majętności ziemskiej, wartości 200.000 złr. 
Pośrednietwo wykluczone. 502 0 


Nr. 251. 3 


Kurza telegraficzne. 


we gloezcdmie wiedeńskiej 


Kura w wal 
dnia 31 października 1892 r. austr. 

Ca 
Zjednoczony dług w papisraeh . 986) 45 
Zjednoczony dług w srebrze 96, 30 
Austryacka renta złota ź 114| 55 
5% austryscka renta (marcowa) . 100 | 25 
Akeye banku austro-węgierskiego . |990 | — 
Akcye kredytowe . . . . . . 310) 50 
Londyn . . . . . . 119 | 65 
Srebro . przy — | — 
30-to frankówki za sztukę |. 9 53 
Dukaty austryackie . . . . . 5. 69 
Banknoty banku niemiec. za 100 m.| 58 | 75 


Wiedeń, 31 październ. Ruble papierowe 116 —, 
Cena nafty 1725 do 20:20. Spirytus 14-50; żyto 
675; pszenica 777; owies 588 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak- 
syl która też żadnej edpowiedzialneści za nią 


nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Fałszowany jedwab. Spaia się kawałeczek 
czarnej materyi jedwabnej. którą się ma kupo- 
wać, a sfałszowanie da się natychmiast poznać. 
Prawdziwy, czysto zabarwiony jedwab skręca się 
natychmiast, gaśnie szybko i pozostawia nieco 
jasno-brunatnego popiołu. Fałszowany jedwab, 
(który szybko staje się kruchym i pęka), pali się 
powolnie, mianowicie żarzą się dodane nici, (gdy 
są zbytnio farbą nasiąknięte), pozostawia popiół 
ciemno-brunatny, który nie skręca się jak przy 
prawdziwym jedwabiu, tylko się krzywi. Popiół 
z prawdziwego jedwabiu ściśnięty rozpada się 
w pył; fałszowanego zaś nie. — Seiden\ Fabrik 
von G. HENNEBERG (e. k. nadworny dostaw- 
ča). Zürich. Wysyła chętnie wzory prawdziwego 
jedwabiu i przysyła każdemu do mieszkania na 
pojedyncze ubrania, lub całe sztuki, otrankowa- 
ne i oelone. 


PORĘBSKI i ZIMLER 
Kraków, Rynek L. 8 


polecają towary najlepszych gatunków w zakre- 
sie handlu: drobiazgowego robót ręcznych i ma- 
tery) kościelnych. — Ceny umiarkowane. 


(2001 63-100) 


Wszech mód, Dr, Tabor 


specyalista w chorobach jamy ustnej i denty- 
styce, ordynujący obecnie w Nowym Sączu —3 


uda się wkrótca przez Jasło do Saneka. 
(2587 3-6) 


Adwokat dr. Kazimierz Smolarski 


przeprowadził się do domu pod l. I5 przy ul. 
Grodzkiej. 2502 9 10 


Krawaty męskie, jedwabne, leinie w wielkim 
wyborze, oraz parasole jedwabne, laski, tutki 
do papierosów firmy Cawley « Henry w Paryżu 


poleca 545 0 
MAGAZYN AU BON MARCHE 
FILIPA ELILE 
w Krakowie, ulica Grodzka L. 6. 


Ir. Kupeningz Borzęcki 


po specyalnych studyach w Klinikach chorób skór- 
nych i wenerycznych w Wrocławiu, Wiedniu i 
Paryżu, ordynuje jako lekarz specyalista chorób 
skórnych i wenerycznych od 2—4. (0d 11—12 
rano wyłącznie dla kobiet) Ulica Floryańska 

Nr. 37, I piętro. 2604 1-7 


Przy grach | zakładach, przy Składkach i zapisach 
pamiętajmy 


o Towarzystwie „Szkoły Ludowej”, 


Wszelkie papiery wartościowe 


banknoty zagraniczne 
i monety 
kupuje i sprzedaje 
pod najkorzystniejszemi warunkami 


kantor wymiany 


filii e. k. uprz. galic. 


y 
k 


y 


; 


p 
i i 
4% Banku hipotecznego 4 - 


© w Krakowie, Rynek, I. 30. W - 
MSG" Zlecenia z prowineyi uskutecznia s 
p ` 


się odwrotną pocztą bez doliczenia 
* prowizyi. 4 


GŁ FH >< 3< >>) 


p 


— DE NZ 


Dow bankowy | kantor wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA 


Brvków, Mymek główny linig A — E. 


kupuja I sprzedaje pod marce ff mra warunkami krajowe i zagraniezne papiery aktye, 
ilet rnsfawsę, isay. mozefy. wymienia wszelkie kupeny. wylesowane papiery. — Zlecenia s prewineyi 
kuteszai>  dwretną toesig òo: śclinza i or: wisgi 


SE 251 


NOWA 


REFORMA. 


Kraków. 1 Listopada 189ż. 


Chodte: 


Chodnik Matting, nader silay, za metr 


Ciężki chodnik Manilla (niezwijający się), za m metr 


Chodnik hollenderski, 
nia, za metr 


pierwszej jakości. ni 


Chodnik Tapestry w najmodniejszych deseniach 
Chodniki kokosowe we wszystkich szerokościach ; 
Tańsze choduiki począwszy od Ž0 centów za metr. 


Wien, WE... Viariahilferstrasse, Nr. m3. 


Firanki. 


Portyery Monopol 


Firanki koronkowe, białe, Prógtowe: a wszj 
od 1 złr. 10 centów; 


Pokojowe firanki na składzie w każdej sz*rokości! 
Angielskie kapy na łóżka Tapestry, z» sztukę . 
Angiels.ie Axminst'r nakrycia, „Nowość“ 


złr. 
sg ZIE 
edozniszoze- 

„zły: 
złr. 
1.30 
159 


złr 
złr. 


Koce. 


Girnitur gobelinowy, przędzony : 

2 kapy na łóżko, 1 na stół, wielkiej je 
Stambuł w najlepszem wykonaniu 

Siam, w najnowszych perskich deseniach . 
Koce pluszowe. 


„Senzacyjne”, flanelowe koce począwszy od 1 złr. 50 et.; 


Partie“, tygrysie koce do podróży z pluszu 


Chenette portiery, najlep:zej jakości, 


6.50 
8.50 
10.50 


złr. 
złr. 
złr. 


5-0 | 


złr. 


senzacy. 


jne. 


całe przędzone , 


nadzwyczaj tanie 


Do tego odpowiedni garnitur, złożony z 2 kap na łóżko 
i 1 nakrycia na stół, największej sorty . 


Grube Lambrequins w najmodniejszych perskich deseniach 
Pojedyńcze Koce. 


JF Osobne oddziały resztek, barchanów, materyałów na futra i wszelkich gatunków towarów lnianych. pm 


Na prewincyę wysyła się bugate zbiory próbek i illutrwanre Amienniki mód darmo i opłatnie. 


DE” Olbrzymi wybór nowosci w towarach modnych. "ZE 


Resztki chodników. 


Podziękowanie. 


Wszystkim Przyjaciołom i Znajomym, którzy 
z powodu zgonu mego m=ża ś. p. Francisz- 
ka de Hartmihli Wirtha okazali 
nam serdeczne współczucie, a przedewszystkiem 
Wiełebnemu Duchowieństwu. Wielmoż- 
nym Drowi Slawikowi i Drowi Ki- 
jasowi za gorliwą opiekę v chorobie, jak rów- 
nież Kolegom Jego za oddanie Mu ostatniej przy- 
stuzi skła 'amy najserdeczniejsze podziękowanie. 
2605 1 Rodzina. 


Z powodu zbiiżają*ej się 


wystawy w Chicago! 
Wyszła z druku 
Najprzystępniejsza nauka 


JĘZYKA ANGIELSKIEGO 


w 15 lekcyach 
d!a uczących się bez pomocy nanczyciela. z po- 
daniem pewnych tak zwanych „Amerykanizmów”. 


Metoda Dra Nolońskiego. 


Cena. 1 złr. 2543 3 10 
Po przesłaniu przekazem pocztowym I złr. 
© cmt. wysyła się franco. 


Lwów, Drukarnia nar. W. Manieckiego, 
ul. Kopernika, L 7 


MASAYNY. do SZYCIA 


a 
AF 
w te 
i; 
s 2 
sr SINGERA. 
$że Nóżne w cenie 30, 42, 50 i 65 złr. 
a= 2 ręczne w cenie 27, 36, 40 i 43 złr 
sg = ratami po 4 złr. miesięcznie, gotówką 
ELI 16% taniej, 
EET G warancya 5 lat 
Ez) 
zś3Józef Iwanicki 
Rz” mechauik.. 
IE Lwów, Hrotel Zorza. 
o 
RE Kraków, Rynek, 25. 


Setki pejaatyoh agentów I faktorów z p'ką 
tnyeh składów żydowskich chodzą od domu do 
domn (roznoszą różne słabości) i ta maszyny, 
które u mnie kosztują 30 złr., sprzedają po 60 
170 słr. bo dostają za to 25% IIRI 57 AI 


Skutki 


nadnżyć niszczących zdrowie jak pewno 

i trwałe usunąć . poucza jedynie w licz- 

nyeh wydaniach rozpowszechniona już 
książka illustrowana : 


O Dra Retaua 
chrona własna 


Cena wydania polskiego 1 złr. 
Cena wydania niemieckiego 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej objaśnie- 
mie swych cierpień, a za użyciem 
knracyi w książce tej zaleconej, zm peł- 
mą swą siłę męską. Za nadesła- 
niem franko nalażytości otrzyma się książ: 
kę w kopercie franko przez Magazyn 
ydawnictwa R. F. Bierey w Lipsku 
(Verlags: Magazin Leipzig, Neumarkt 34, 
w Niemczech). 2301 5 36 
W Krakowie ma na składzie księ- 
garnia J. M. Himmelblan». 


Preparaty odniadzajte W 


madlekarza sztabowego Dra Mitl. 
lera , sporządzone podług przepisu lekarskie- 
go i przez lekarzy z dobrym skutkiem używa- 
ne i polecone przeciw wszelkiego rodzaju Btaa= 
nom osłabienia u starazy ch i młod- 
samych mężczyzn. powstałyc ' skutkiem 
rozstrojenia nerwów, tajnych grze- 
chów młodości i wyuzdań , zaczem 
idzie merwowe osłabienie kości pa- 
cierzowej,orznerwowe drżenie rąk 
i nóg. Preparaty te przywracają zuękanemu 
ciału siłę młodzieńcza i elastyczn'ść. Poleca 
się szczególuiej jako środek wziua:niający prze- 
ciw osłabieniom nerwowym i wy- 
czerpanuiu siły męski: j timpotem- 
eyi . — Uema z nokladnym lekarsrim przepi- 
sem nżycia 3 złr. 10 ot., poczty u 25 et. Wię- 
cej. Skład tych wyrróbowanych pr:paratów St. 
Georgs-Apotleke. Wien, V., Wim- 
mergiusae. 33, 
dokąd wszystkie pisemne zamówienia adreso- 
wać uwieży. 2458 3 10 
Składy : w Krakowie w aptece E. Stock- 
mara, we Lwowie u Mikolascha. 


Codziennie świeży 


. a a f] . 
chleb wiejski, czysto żytni, 
i prawdziwy 2546 5 6 
miOoOdlipcowy 

w słoikach od 20 ent., do nabycia 


w handlu J. Kosza 


w Krakowie, ulica Grodzka: 


Z drukarni Związkowej w Krakowie 


CAE 
() Najlepsze i najtańsze mydło toaletowe. (0 


A aj 
i 


i 


Najodpowiedniejszem mydłem do 


pielegnowania skóry 


pe na żądanie lekarskich powag nowo wprowadzone w bandel 


i Doeringa Mydło z sową.! 


SA aj 0 >] 


4 | Uwaga. Gilzy nieklejone nie pękają przy robie- 


d po niesłychanie niskich cenach — po niesłychanie niskich cenach) 


niu papierosów. 
TEBEIE EONEU REINOY!L! 


Kto choe palio rzeczywiście dobre | zupełnie 
nieszkodliwe papierosy , niech kupuje 


U 
2 i TUTKI PEER SEE 


z fabryk 


y ÍS. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO | 


Lwów, Teatralna, 3. 
Kraków, Sukiennice, L. 28. 
Ceny bardzo niskie. 


I1OO sztuk oc 12 ont. 


7 m — 

b 4 Jest ono delikatnem , meutralnem, wulnem od przywiesz-k ) à Zlecenia zamiejsaowe odwrotnie. — Opakowa - 
nie gratia. — Przy odbiorza 5000 koszta tran“ 

LJ toaletowem mydłem pierwszej klasy G c AJ WOS 


= o nader przyjemnym zapachu i znakomitym wpływie na 

syf . Pt. - CJ v- AB = 

e! giętkość i piękność skóry > 

i jak również na wyroblenie i utrzymanie pięknej cery. | E | 

? d Ponieważ jest absolutnie nieszkodliwe i piedrażniącem, polecane bywa nsjzu ? 
pełuiej przez lekarzy Doeringa mydło z sową wszyst.in matkom do mycia mie- 
mowląt i dzieci. j 


Osoby z bardzo delikatną lnb popękaua albo chropowatą skóra. nie znajdą ta. | 4 
godniejszego. znośniejszego środka do mycia nad Doeringa wye | 
śmienite toaletowe mydło. S 

Jako znak rozpoznawczy wyciśnięta jest na każi.im kawałku pra- 
| wdziwego mydła Doeringa nasza marka cchronna SOWA, ztąd nazwa i, 
ringa mydło z sową'. 


Można dostać po 30 cent. za kawałek. 


i 


Do nabycia w Krakowie u pp M Doeninga, Filp: Eile „Au bon Marehć" 
po4 W. Fenza, F A Grigara, Porębskiego © Zimlera i J. Zaplata skiego; w w AS: iż bal 
a Konstantego Smieszka i Konstantego Wiszniewskiego. 
k "uga zastępstwo na Austro-Węgry A. MHotsch & Co., Wien. |, usa 3. z 4 


EX X XXX XX XD XS 


Główny Skład HERBAT L. Czyńskiego 


„DCGEIE JĄ oo zdarcie = 


| 


a 
«A © JOPAY =m 
©. 1 4 
EE O e 
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sma 0 T N 
= sĘ 
pe l Eo =h 
© | Bo 
sm ES e = 
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CJE Z. 
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5 - [--) 
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i LB 
Kolęda 
Herbatę karawkanową wprost z Rosyi aprowadzaną , w 'ryginalnyeh paczkach po 1s 
a "4. '/J„ funta Najlepsze gatunki. Umiarkowane ceny. Cena w fuit: Fa- 
miłijnej 2 złr., Krasnenkyi 2 ztr. 50 cnt.. Szumnej 3 zir., Aroma- 
tycznej 3 zir. 50 cnt, Cesarskiej 4 zir.. Rukietowej 4 złr. 50 ent., 
Czarnej Liansin 5 złr. 20 cnt., Otbornyi Linnsin 5 złr. 80 cnt. 
ma Tylko w powyższą markę ochronną zaopatrzona pakiety są prawdziwe. e 
| Można dostać w składa:h pieruikiw : 
we Lwowie. ulica Halicka, L. 8. w Krak-wie. Sukiennice, 
w Przemyślu, ulica Franciszkańska, w Jarosłauiu, Wola. 
Wszelkie zamówienia uprasza się alres ws» 


L. Czyński, Wien, I., WYipplingerstr., 41. 


Wyczerpają:e cenniki darmo i o łataie. 221 9 30 
K z QQ"Q"QoO+OOE O OOOO OOG 
r, ) Nowo otwarty koncesyonowany ( 
k 


zaklad WINSKTEGO © W 
F. NOWINSKIEGO 


i w Krakowie, Wesoła, ulica Kopernika, L. 8 
zaopatrzony w wielki wybór trumien metalowych. inkoteż dębowych i) 
$ z miękkiego drzewa, własnego wyrobu, materacy i poduszek do irumien 

p4 wszelkich ubrań żałobnych , krzyży nagrobk wych i krzyżysó v wień*ów $ 


() z sztucznych i żywych kwiatów, szarf z napisami do wieńrów, posiada |) 
wszelkie przybory pogrzebowe, karawany oszkione i ni oszklon=, zup” 38! [9 
1 do wyboru, remizy, powozy parokonne i jednskonune. 


Zakład urz:dza pogrzeby od najwspan'alszych do n. m eran: 
i po bardzo s ef cenach i ze ścisłą punktualnośc'a 5115 10 


0 ASI ada. 


Zarząd rd meyin Id ij klara St s ZJISCIED 


W Libpbuszy 


ma zaszczyt zawiadomić interesowanych i P. T. Odbors:ów. że po- 
wierzył zastępstwo na Kraków i okolico 
PD Marcelemu FKuszowi 
który celem przyjmowania zamówień i dostarczania nafty > raz inavch 
produktów rafineryi w Libuszy otw rzył kantor w Krakowie, 
| przy ulicy Wiślnej, L. 1, ¿od firma 
Reprezentacya rafineryi nafty w Libuszy 
na Kraków i zachodnią Galicyę. 


Reprezentant: Marceli Kusz. 


2540 4 6 


a a ___ 


Na dni zaduszne 


w ogrodzie naprzeciw Cmentarza 


|| krakowskiego , poleca się Szanownej P 
SU- 


T Publiczności wielki wybór wieńców 
chych i świeżych po «enie bardzo przy- 
stępuej Zarząd ogrodów w O szy poszta Kraków. 
25066 E. Uklański. 


Nowo otworzony 


4| ROSYJSKI SKŁAD HERBATY 


pod firmą 


R. Heilpern w Krakowie, 
ulica Grodzka, 59, 


poleca 


najlepszą herbatę z Rosyi 


transito sprowadzoną, po cenach następujących. 
a mianowicie: za jeden fnnt po Ra 00—32.40 
210—1-0—1.:0; za gr a 240—2 0n— 
l.6'—1 20; w paczkach 11. Ya. 44, "Ja. "ha. "sa 
iuntowych oraz w oryginalnych skrzynkach w 
wielkim wyborze. 2555 2 10 

Handlującym stosowne ustępstwo 

Z»mówienia z prowineyi niemniej dwóch fun- 
tów us.utecznia się odwrotną pocztą franco. 


Proszę czytać! wW 
Przy zbliżającym się sezonie polecam powsse- 
chnia znane swe wyro y 2582 3 4 


sań i saneczek, powozów, ekwipaży itp | 


upraszając 0 amo wczesna zamówienia, ki0- 
re wyłącznie przyjmuje mój Główny skład 
powozów i sań w Podgórzu przy Kra- 
kowia (dom Wgo Franci zka Albina przy ulicy 
Rękawka, L. 159) Ceuniki wysyła się na żąda 
ni: darm» i opłatnia Z poważaniem 

J. Weigl, e. k. dostawca nadworny. 


ga an A PLA JAJĄAC ZZA E 


By | 

; 4 
« lgnacy Sobolewski + 
), w Krakowie, ul. Grodzka, 3, 4 
” otrzymał w wielkim wyborze > 
x gotowe suknie, okrycia, 4 
> rotundy i paletociki. 4 
p Ceny bardzo niskie. > 
A Zamówienia wykończa się we wła- p 
snej pracowni. 214190 b 


NY sda" ava" MYANYAA' N 2 


B giir sinn. 


<a praktyki rolni- 
czej jako wol ntaryusz. 

Warunki prosi przesłać pod J. B. 

lao Adm. „N. Reformy“. 259223 


| Kari dwapietrowa 


20 okien fronta w jeduem pigtrzi, w 
śródmieŚciu jest 
zaraz do sprzedania 
Blizz: wiał mo-e u włąście'ela domn 
milica Św. Jana., L. LB. 258920 


Ziemniaki 
powsz»: buie znane z doskonałości, sprze- 
de Korzec czyli 100 kig. z od- 
stasa do d mu po 2 zir. Zarząd 


dóbr Bierzanów poczta Bierzinów. 
2453 8 10 


Skład powozów 
i warsztat reparacyjny 
Felksa Kaczorowskiego 
dawniej Fuchs 25y4 2 3 
w Krakowie, ulica Smoleńska, 15, 


" 


przyjmuje wszelkie reparacye po- 


wozów po przystęjnych cenach. 
Posiada też używane powozy w 
dobrym stanie do sprzedania. 


Papier z fabryki braci Fijałkowskich w Bielsku. 


2272 8 12 


Księcia Alfreda Montenuovo 
S. G. Schwabacha w Pięciukościołach (Węgry) 


poleca swe na wszystkich obesłanych wystawach pierwszemi 


wina Villàny czerwone i wina Pięciokościołów białe 


po umiarkowany h ueuach  Szezególniej godnem polecenia w | 
czasie epidemii, z powodu wielkiej zawartości ei zna- , 


z 1885 r. Villany czarne iortugalskice wino. 
Wysyłka po-ząwszy od hektolitra. — Cenniki darmo i opłatnie. 


dzierżawca piwnie win 


nagrodami odznaezone 


Stołowe i deserowe 


komicie działającem jest 2 11 78, 


Adwokat Jirtyczek: Maciejowski 


w Samborze 2585 3 3 
poszukuje natychmiast 


rutynowanego koncypienta, 


mącznych obiadów 


dostać można w miesięcznym abo- 
RSA po przys'ępnych cenach, 
|przy ul. św. Anny, L. 9, 
E piętro. 2600 2 10 


Dzierżawa 


obszaru 200 morgów, do 
odstąpienia na wiosnę. 

Bliższa wiad: mość w Admini- 

stracyi „N. Reformy“. 2569 3 0 


Poszukuje się zdolnego, e= 
gzaminowanego 


maszynisty 
|: dobremi świadectwami. 25552 2 
Zgłos enia pod W. L. prz 
muje Admin. „N. Reformy*. 


Pierwsze polskie przedsię- 
biorstwo wysyłkowe 


wWiedniu Wszystko w Wiedniu 


co kto tylko potrzebuje i zażąda, a co w dział 
przemysłu i handlu wchodzi, dostarcza i A 
syła ga pobraniem 2210 2 


lbin Kraj ewski 
Wiedeń, l., Giselastrasse, L. I. 


Wszelkich informacyj ndziela (marka 5 cent). 
Cennik illustrowany wysyła gratlo I franco. 


Ceny fabryczne i hurtownie. 


Poszukuje się 


kupna wsi 


w dobrej glebie, położonej blisko 
Krakowa, względnie nieodległej od sta 
cyi kol-jowej. wartości ogólnej 
(z ciężarami hipoiecznemi) o- 
kole 65.000 zir. 

Zgłoszenia z szczegółowym opisem a- 
dresować: E. Dobrzyńska, ulica 
Sławkowska, 12, 257135 


Wszelkie zamówienia na 


służbę dworską i miejską 


od Nowego Roku przyjmuje 


Biuro Świderskiego w Tarnowie. 


Nowa wielka 


Parowa Fabryka Rur drenowych 


e < | „I 
Braci Wohlfeldów 
w Łagiewnikach obok Podgórza 


wyrabia rury drenowe 


mogą one służyć również do kanalizacyi. 


w formie prostej, oraz półokragło zagiętej, 


gą dobrze i ładnie wypa- 


lone, mają 4—16 etm. światła, a są długości dowolnej. — Materyał 
uznany przez fachowych znawców za najlepszy, oraz maszyny naj- 


nowszego systemu , 


dają gwarancye dobrych pod każdym względem 


wyrobów, których ceny są umiarkowane. 
Na żądanie wysyła się próbki. 


Rury odsyłane być mogą koleją ze stacji: 


znajdującej się obok fabryka. 


Zamówienia przyjmuje już obecnie o każdym czasie : 


„Podgórze-Bonarka*, 


Zarząd pa- 


rowej fabryki rur drenowych Braci Wohlfeldów w Łagiewnikach 
poczta Podgórze. 


2574 4 10 


panpana AAEE n OON 
> M. Lorenz & Sohn. :; 
>; Skład towarów 
z Dicianych, lokeiow., krótkich, welnian. | dziorgan. * 
K szam MOohnren*", © 
/ Ww Wiedniu, I., Bauernmarkt, 18, NJ 
À poleca swój obficie zaopatrzony handel najlepszej jakości A 
b wyrobów krajowych i zagranicznych 4 
S po najtańszych cenach fabrycznych. 4 
p / Za zauakowmite towary ręczy 60-letnie istnienie e 4 
DE w i tej firmy. ! 2459 4 10 o ra 
e Zamówienia z prowincyi punktualnie za zaliczką. D 
G, T OATES TU E "POL. j 


| ===" 6 wd W Mi 
Taniej niż gdzielndziej, z powodu przywileju uwalniającego herbatę tę od cla w Rosyi. 
ELerkbata rosyjska 


najlepsza, ed dawna z dobroci i zapachu znane, prawdziwa tylko w oryginalnem opakowa: 
niu pod ochroną banderoli rządowej rosyjskiej, w paszkach i blaszankach od '/,—'/, funta, 
w Y gatunkach doborowycb, po «enie od 2 do 6 zir. za funt, 


firrmiy światowej 


Wogau i Spółka w Moskwie. 


Główny skład dla Krakowa i Galicji Adelt Balemoa, ul, Krupnicza, L. 10. 


2047 5 0 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


